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Wszyscy do ogólnonarodowego czynu na cześć II Zjazdu PZPR
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !

Sitanclarludu
ORfiAM KOMITETU WOJEWODZKIEGO POLSKIEJ ZJE0KGCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W LUBLINIE

ROK IX. NR 2S1 (2924) LUBLIN, ŚRODA, 25 LISTOPADA 1953 R. Cena 20 gr

Zespól PGR Sosnowica wzywa
robolnlków rolnych Lubelszczyzny 

6* wspilzawednictwd na cześć I! Zjazdu PZPR
We w torek 24 bm. o*'jyla się w sali konferencyjnej Woj. R ady Na-1 

rodow ej w  Lublinie, narada  kierow ników  Państwowych Gospodarstw 
Rolnych okręgu lubelskiego, w której wzięli udział: przedstawiciel 
Wydziału Rolnego KW  PZPR — tow. SkubieJ, dyrektor zarządu Okr.
PG R — tow. Wiślic*, zast. dyr. — tow. Mierzwa, przedstawiciele Mi­
n isterstw a PGR — tow. Bańkowski 1 tow. Moskalew oraz przew odni­
czący Zw. Zaw. Pracow ników  Rolnych — tow. Pachała. Na naradzie 
dokonano analizy w ykonania p lanów  produkcyjnych 1 inw estycyjnych 
w bieżącym roku oraz zapoznano się t  założeniami gospodarczymi na 
rok 1954. Celem narady  było rozpatrzenie wszystkich możliwości re a ­
lizacji założeń IX  P lenum  KC PZPR, przewidujących m. In. pełne za­
gospodarowanie terenów  w schodniej Lubelszczyzny w najbliższych ła ­
tach.
Podczas dyskusji zgłosił tow.

Szczuchniak w  im ieniu załogi zespo­
łu  PGR Sosnowica następujące zo­
bow iązanie dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR:

Załoga zespołu PGR Sosnow ica w  pow.
wfodawsfcfm postanaw ia aa c zc ić  zblliaJscego 
s i t  Zjazdu P artii zakońciyć całkow icie kon- 
----------*- naszyn rolniczych I narzędzi doserw ac ję  ...— ,  _ —
MO. listopada  b r. oraz a trz y n y w a ć  la przaz 
•a lg  zlm« w  d o b ry a  s tan ia przez pow ta­
rzan ia  zabiegów  konserw acyjnych. Niezależnie 
od tego w ywiozła w e w szystkich gospodar­
stw ach o ' ornlk w  pole i  p rzyorze  go do 
1 grudnia b r., do 19 grudnia br. w ykona 
em foty zbó i w  100 proc., plany dostaw  ły w ca  
na rok ble t. zrealizują w  11$ p roe., eo p rzy­
niesie o §,938 kg w tecel mięsa I tłuszczu 
w artości 48.1566 zł. Ponadto w ykona dostaw y 
w itka  w 112 proc. dostarczaigc o 44.106 litr. 
mleka w artości 79,380 zł ponad plan. Równo-

Naród koreański
wyraża w dzięczność  
gn ż y cz e n ia  z łożone 
z okazji roze |m u

W  z w i ą z k u  z  o t r z y m a n i e m  p r z e z  
am basadę KRL-D l i c z n y c h  l i s t ó w  1 
okazji p o d p i s a n i a  r o z e j m u  w K o r e i ,  
a m b a s a d a  KRL-D podaje:

Szanowni przyjaciele!
Z uczuciem wielkiej radości »m- 

basada K R L - d  ^  W arszawie przyj* 
m owała serdeczne pozdrowią** 
przesłane przez Was z okazji podpi­
sania rozejmu w Korei, będącego 
zwycięstwem narodu koreańskiego.

A m basada zapewnia Wa*. te  na­
ród koreański osiągnie nowe zwycię­
stw a w walc* o odbudowę 1 prze­
budowę m iast i wsi barbarzyńsko 
zniszczonych przez amerykańskich 
im perialistów , o piękną przyszłość 
naszej ojczyzny tak jak osiągnął 
w spaniałe zwycięstwo w  walce o 
Wolność, niepodległość 1 pokój.

Ambasada przesyła Wam serdeczne 
tyczenia nowych A kcesów  w waszej 
walce o szczęśliwe żyde, w walce 
o  budowę socjalizmu 1 trw ały  po­
kój.

czelnie załoga zespole PGR Sosnow ica zgło­
s iła zobow iązania długofalow e, a m ianow icie: 
Podniesienie w  roku 1954 w ydajności 4 zbóż 
podstaw ow ych o 2,8 e t  ha, stanu pogłow ia 
bydła o 28 proc. rocznie, ow iec — o 40 proc., 
trzody chlewne! — e 20 proc. I drobiu — 
e 2§ proc., roczne zw iększenie w ydajności 
mleka o 100 litrów  od krow y w stosunku do 
roke 1983 oraz zm niejszenie kosztów  produk- 
c|t ogólnej e 7 proc. W dalszym ciągu zobo­
w iązania wymieniono zw iększenie zbioru tia  
na o 10 proc. i dokonanie skosów  w 100

proc. w łasnym i siłam i. Rów nocześnie posta­
nowiono d ą iy ć  do stałego podnoszenia w a­
runków bytow ych robotników  rolnych w  ze­
spole, poprzez pełne w ykorzystan ie fundu­
szów przeznaczonych na ten cel I w ykona­
nie planów  budow nictw a m ieszkaniowego oraz 
gospodarczego. P racow nicy  zespołu PGR So­
snowica w ezw ali do w spółzaw odnictw a na 
cześć U Zjazdu PZPR w szystkie załogi Lu­
belskiego Okręgu PGR.

Na te j sam ej naradzie w  imieniu 
załogi zespołu PGR Niemce, w ystą­
pił dyrektor tow. Jęczeń, oświadcza­
jąc, że po zapoznaniu się z tezami 
przędz jazdowymi postawiła ona so­
bie za zadanie zwiększyć wydajność 
zbóż o 2 q z ha, uzyskać w hodowli 
zw ierząt rzeźnych przybytek na wa­
dze w  wysokości 100 g dziennie, 
zwiększyć plony roślin okopowych 
i motylkowych, walczyć z m arno­
traw stw em  oraz rozwinąć współza­
wodnictwo pomiędzy brygadami, 
ogniwami oraz indywidualne.

Całą Francję ogarnęła fala protestów
przeciw feszprawneinu aresztowaniu 

seJcielnrza generalnego CGT - Frachona
PARYŻ (PAP). — 22 bm. policja 

francuska aresztow ała wybitnego 
przywódcę ruchu  robotniczego we 
Francji, sekretarza generalnego CGT 
— Benoit Frachona.

Jak  wiadomo, w dniu aresztow a­
nia A ndre Stila, Moli.no i ToJleU 
tj. 24 m arca 1953 r. został również 
w ydany nakaz aresztow ania Benoit 
Frachona oskarżonego o to samo, co 
trzej wymienieni działacz* demo­
kratyczni — „o zamach na zewnę­
trzne bezpieczeństwo państw a". Fra- 
chon ukry ł się i  do 22 bm. prowadził 
z ukrycia w alkę przeciwko faszyz*- 
cjl k ra ju  i prześladowaniom przez 
rząd francuskiej klasy robotniczej.

Ponieważ paryska Izba Oskarżeń 
w ydała w dniu 25 sierpnia br. orze­
czenie stwierdzające, że przetrzy­
m yw anie w więzieniu Stila, Molino, 
Le Leapa, Duclone i  L aurenta ni# 
jest konieczne d la  ujaw nienia 
praw dy '1, zaś 6, listopada Zgro­
m adzenie Narodowe większością 
głosów odrzuciło wniosek rządowy 
o uchylenie nietykalności poselskiej 
deputow anych komunistycznych, a 
12 bm. adwokaci H eraud i W illard 
złożyli u sędziego śledczego wniosek 
o uchylenie nakazu aresztow ania 
Frachona, pozostającego pod tym  
samym zarzutem, jak i wysunięto 
wobec deputow anych kom unistycz­
nych, przeto Benoit Frachon uw aża­
jąc, że jego ukryw ani# się nie jest 
już konieczne, wziął udział w  kon­
gresie związków zawodowych okrę­
gu paryskiego, przewodnicząc kon­
gresowi w sali Grange-aux-Belles. 
Zapowiedź udziału Frachona w  kon-

Z frontu realizacji zobowiązań ZBM
Poniżej podajemy kolejny m eldunek z przebiegu realizacji zaini­

cjowanych przez brygadę Jas>ny zobowiązań robotników ZBM. Dodać 
przy tym należy, że nasza in terw encja w sprawie podawania przez 
kierownictwo Zarządu nie tylko procentów  wyrobienia norm, ale rów­
nież rzeczywistego wykonania robót w poszczególnych asortym entach 
poskutkowała. Oto wyniki z dnia 23 listopada br.

BLOK NR 5 NA ZORZACHOD
B rygada m urarska W ładysława 

Jasiny w ykonała w ciągu dn-.a 
8.46 m. sześć, m uru * wyprowadze­
niem 15 mb. kanałów dymowych, 
co wynoei 131 proc. normy. Znaczny 
sukces osiągnęła brygada m urarska 
Michała Stysia, realizując swe 
dzienne zadanie w 172 proc. Rzec7,0 
wymi efektam i całodziennej pracy 
tej brygady są: 12,30 m. sześć m uru, 
3,28 m. kw. ościeży, 0,20 m. sześć, 
nadproży Kleina oraz 14 mb kana­
łów w entylacyjnych.

BUDOWA NR 151
M urarze z brygady Z yg m u rti 

M ameja zrealizowali dzienny plan 
w 231 proc. Procent ten byłby jesz­
cze wyższy, gdyby nie 1 'godzinny 
przestój, spowodowany przerw ą w 
dopływie prądu elektrycznego. B ry­
gada w ykonała: 14,19 m. sześć, m u­
ru  grub. J,5 cegły, 4,20 mb. kana­
łów dymowych i 24 sztuk] obmuro­
w ań końców belek żelaznych.

b l o k  c  w  m ia s t e c z k u  
UNIWERSYTECKIM

B rygada m urarska Feliksa Skow­
rońskiego w ykonała 8,20 m. sześć.

Masy pracufące Lubelszczyzny
EiodeImnfq dalsze zobowiązania

d la  w czczenśa II Z jazd u P 2 PH
Załoga Lubelskich Zakładów Garbarskich po zapoznaniu sic z tre- 

Icią obrad IX Plenum  KC PZ!*R podjęła dla uczczenia II  Zjazdu nar- 
til na zebraniach oddziałowych 1 w grupach produkcyjnych szereir cen­
nych zobowiązań.
Zobowiązania Oddziału N r 1 do­

tyczą m. in. poprawy warunków  
BHP. W Oddziale Nr 2 na wyróż­
nienie zasługuj# zobowiązanie J u ­
liana S z c z u c k i e g o  pracownika Wy- 
kańczalni (juchtowej), który  posta­
nowił przeszkolić do końca roku ca­
ły  zespół platerow ników  metodą 
inż. Kowalowa oraz z o b o w i ą z a n i a  
pionu technicznego m ające na celu 
podniesienie jakości produkcji O 1 
procent.

GODNA NAŚLADOWNICTWA 
INICJATYWA INŻYNIERÓW 

I  TECHNIKÓW LPZB
Pracow nicy Działu Technicznego 

Lubelskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego w Lublinie 
zobowiązują się:

—  o b j ą ć  opiekę nad budową spół­
dzielni produkcyjnej M a l^ w jsa  
gm. Brzeziny w zakreśl#:

— nadzoru technicznego,
— organizacji robót 1 technologii 

wykonawstwa,
— pomocy przy sporządzaniu do­

kum entacji techniczno - rozliczenio­
wej,

— organizacji propagandy wizual­
nej Popularyzującej zwiększenie 
produkcji r oinej,

— przeszkoleni* kilku członków 
spółdzielni ^  zawodach budowla­
nych tak, by mogli samodzielnie 
pracować jako fachowcy budow­
lani w spółdzielni.

Załoga D zia^  Technicznego LPZB 
wezwaf* d o  p o d e j m o w a n i a  podob­
nych zobowiąŁlń wszystkich p ra­
cowników technicznych LPZB 1 in ­
nych przedsiębiorstw budowLanv".h 
•v Polica.

m uru grub. 1,5 cegły, 19,82 m. kw. 
spadku na gzymsie wieńczącym, 
2 ni. słfśo. kominu p -tm l dachem, 
64 szluki zamurowań dziur po in ­
stalatorach. Stanow i to 172 proc. 
dziennej normy.

Brygada ciesielska Bolesława Wło­
darczyka osiągnęła 165 proc. normy 
dziennej, w ykonując 145 m. kw. 
rusztowań na stojach i kobyłkach, 
20 m. kw. stem plowania stropu, 80 
sziukowań wstępnych, 216 mb. roz­
biórki stem pli oraz odeskowanie: 
P b t  stropowych 94 m. kw., podcią­
gów 8S m, kw. I gzymsu 63 m. kw.

Brygada betoniarska Jan a  Gąski

zabetonowała 160 m. kw. stropu, 
ułożyła 7 ton belek stropowych 
DMS,. przewiozła 27 ton betonu 
i 4 tony cementu. W ykonanie tych 
robót stanow i 157 proc. norm y 
dziennej. B rygada transportow a 
M ariana Bola w ykonała zadania 
dnia w 134 proc.

ROBOTNICY Z KGB 
W ŚWIDNIKU 

PODEJMUJĄ APEL JASINY
Odpowiadając na  apel m urarzy * 

brygady Jasiny dla uczczeni* I I ’go 
Zjazdu PZPR, robotnicy * ZBM z 
kierownictw a g rup  robót w Św idni­
ku, zobowiązali się na 2 dni przed 
term inem  — 28 bm. zamiast 30 bm. 
— oddać do użytku 120 Izb miesz­
kalnych. Zobowiązani# podpisały 
brygady: m urarzy, elektryków, m a­
larzy, stolarzy, lastrykarzy i robot­
ników niewykwalifikowanych.

gresi# została opublikowali* prze* 
prasę demokratyczną.

Po opuszczeniu sali, w  chw ili 
w siadania do swego samochodu F ra­
chon został aresztow anj 

• •  •
PARYŻ (PAP). — Aresztowani* 

Benoit Frachona wywołało zrozum ia­
łe oburzenie m as pracujących F ran ­
cji oraa falę protestów. D&lennik 
„H um anite“ zamieszcza protest FPK, 
w którym  czytamy m. in.:

„Francuska P artia  Komunistyczna 
składa pełen oburzenia pro test prze­
ciwko aresztow aniu Benoit Fnacho- 
na, generalnego sekretarz* CGT, 
przywódcy francuskiego i  m iędzyna­
rodowego ruchu  robotniczego, człon­
ka  K rajow ej Rady Ruchu Oporu. 
Benoit Frachon został aresztow any 
n* rożka® rządu, składającego *ię z  
garstki wyzyskiwaczy, rządu, k tó ry  
wyrzeka się niezawisłości narodo­
wej. A resztowanie Frachon* n astą ­
piło w  chwili, gdy prem ier L aaiel i  
m inister sp raw  zagranicznych Bi- 
dau lt przygotowują się do w yjazdu 
na B erm udy n a  skinienie im periali­
stów  am erykańskich.

Aresztowanie Frachon* Jest cy­
nicznym pogwałceniem praw  1 swo­
bód związkowych 1 dem okratycz­
nych. Po głosowaniu w  Zgromadze­
niu Narodowym, k tó re  określiło żą* 
dani# pozbawienia nietykalności po­
selskiej deputow anych komunistycz-y 
nych jako „bezpraw ne i niepoważ­
ne", aresztow anie F rachona staj#  
się wyzwaniem, rzuconym klasie ro­
botniczej.

Francusk* P arti*  K omunistyczna 
wzywa w szystkich ludzi pracy, wszy­
stkich dem okratów  l patriotów  do 
w yrażenia zdecydowanego protestu  
i do jedności działania, aby zmusić 
władz# do natychm iastow ego *wol- 
n ienla Benoit Fr*chon* 1 zlikwido­
wania spWku przeciwko klasHe robot 

i niczej i dem okracji".
A kcja p ro testacyjna przeciwko 

aresztowaniu Frachona z godziny na 
godzinę przybiera na  *lle, ogarnia­
jąc całą Francję.

Slow om ianow any am basad or N R D
p rzy b y ł do W arszaw y

WARSZAWA (PAP). — W dniu 24
bm. przybył do W arszawy nowo- 
m ianow any am basador nadzw yczaj­
ny 1 pełnomocny Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w  Polsc# 
Stefan Heymann, w itany na dworcu 
przez dyrektora protokółu dyplom a­
tycznego MSZ Edw arda B arto la 
oraz członków am basady NRD * 
chargó d‘affaires A. I. Rudolfem 
Rossmeislem na  czele.

Eidpa »§ztnitdcmi Ludu« donosi:

Gmina Piszczac może przodow ać
Zielony blankiet. Na nim  blala 

wielka cyfra  „6“ ,otoczona wieńcem  
kłosów  i  w ycinkiem  zębatego kola. 
Na blankiecie napis: „Zaświadcze­
nie, numer...". N um ery rosną. Jest Ich 
coraz więcej, bo coraz więcej mało 
i średniorolnych chłopów  w gminie 
Piszczac w ywiązuje się ze w szyst­
kich obowiązków wobec ludow ej oj­
czyzny.

Oto Aleksander Strzem ecki z  kol. 
Piszczac. Jeszcze U  sierpnia br. od­
wiózł cały wym iar zboża do punktu  
skupu. Oto Szymon Parcheruk i S te­
fan Lew czuk , którzy również w  
pierwszej połowie sierpnia rozliczy­
li się z  państwem.

Dyplomy uznania m ają w iększy  
format, są na sztyw nym  kartonie i 
w ie lo b a r w n e .  Dyplomy takie otrzy­
mali w dniu 19.XI. br. na uroczy­
stej sesji sołtysów niektórzy sołtysi 
z  g m in y  P is z c z a c . I c h  n a z w is k a :  Fe­
liks Piotrusik — sołtys z  Choro- 
s z c z y n k i ,  S te fa n  Chmielewski — soł­
ty s  z kol. P isz c z a c , Aleksander Kor- 
nelulc — sołtys z Dobrynki, Broni­
sław Gdula — sołtys z osady Pi­
s z c z a c  i Mikołaj Melanowicz — j 0J- 
tys z  gromady Popiel.

Oprócz sołtysów w yró tn len i zosta­
li dyplom am i indyw idualni gospoda­
rze, k tórzy pierwsi wywiązali się z  
obowiązkowych dostaw: Bronisław  
Sw iderski z Zahorowa, H enryk Lach 
radny * Nowego Dworu, Modest Kra­
szewski x Chotyłowa, Stanisław  
W achnik * połoszcK

• • •
Czy wiecie, te  w erminte Piszczac 

ju t  654 małorolnych i średniorol­
nych chłopów na ogólny stan' 994
zobowiązanych wywiązało s i t  u>

100 proe. t  obowiązkowych dostaw  
zboia  ł  ziem niaków7

•  •  •
Czy wiecie, te  kol. Piszczac Jest 

najlepszą gromadą 10 gminie, gdyi 
u  100 proc. rozliczyła się z państw em  
z dostaw *boia i ziemniaków?

• • •
Czy wiecie, te  w połowie gromad 

gm iny Piszczac (powiat bialski) 
przekroczono ju i  90 proc. rocznego 
w ym iaru dostaw zboża?

• • •
Czy wiecie, te  dostawy zbiorowe 

zorganizotiiane z  Dobrynki, Zahoro­
wa, kol. Piszczac, Chorobryszczynki 
i Chotyłowa przyniosły ogółem 37 ton 
ziarna? ,

Czy wiecie, te  gmina Piszczac 
roczny plan skupu  zboia wykonała  
ju ż  w  80 proc.?

Ale... czy wiecie, i*  p lan ten m ógł­
by być ju i  dawno w ykonany w 100 
proc., gdyby nie to, te  kilka  gromad 
ociąga się z dostawami?

... gdyby nie to, te  np. ta osadzie 
Piszczac jeszcze 47 chłopów  nie 
przystąpiło w  ogóle do dostaw zboia  
i ziemniaków,

gdyby nie to, tę  gromada Do- 
brynlca w ykonała dotychczas tylko  
70 proc. rocznego planu skupu,

... gdyby  nie to, te  wielu  rolników  
zalega dotychczas z  dostawą końcó­
w ek po kilkanaście lub kilkadziesiąt 
kilogramów,

•  • •
Czy wiecie kto zalega? K to  się 0- 

cląga * wykonaniem  sutego obyw a­
telskiego obowiązku? W osadzie P i­
szczac gospodaruje na 12 ha Jan  Ko­
rzeniew ski s. Jana. Mimo dobrych 
w arunków glebowych dotychczas za­
lega x dostawci 18 g zboia, 3OM kp

ztetnnia&dui. W jego ślady poszedł 
Teodor Korzeniewski, który winien 
jest państw u 1550 kg  ziarna i 1765 kg  
ziemniaków. Jakub Seroczyński « te) 
sam ej gromady posiada jeszcze po­
ważne zaległości t  roku ubiegłego, 
nie dostarczył bowiem 17 q zboża 
i 34 q ziemniaków * w ym iaru zeszło­
rocznego, a z tegorocznego zalega * 
dostawą 153S kg tboża  i  2700 kg 
ziemniaków.

W gromadzie Dobrynka najbar­
dziej oporny jest Jan Onyszczuk. Mi­
mo w ielokrotnych upom nień i roz­
mów zarówno z delegatem MS, a k ty ­
w istami a naw et prokuratorem  po­
wiatowym, nie rozpoczął w  ogóle do­
staw. W końcu te ł został przez wła­
dzę ludową ukarany aresztem.

Rosną w  Polsce nowe m iasta. Dźwi­
gają się w  górę kom iny nowych ja- 
bryk, a na  tosi trw a uporczywa  
walka o podniesienie w ydajności * 
hektara, o lepsze plony. Państwo  na  
każdym  kroku przychodzi rolnikom  
z wydatną  pomocą. Docenili to ci, 
którzy ju i  w 100 proc. rozliczyli się 
z państw em .

Ci małorolni i  średniorolni chło­
pi powinni pomóc aktyw istom  
pracującym w  terenie zdevxa *ko- 
wać opornych przed  w ładzą ludową 
i nakłaniać ociągających się do w y­
konania zobowiązań w zględem  pań­
stwa. W tedy gmina Piszczac zna j­
dzie się na  jednym  z pierw szych  
Imiejsc w  powiecie bialskim  i przy­
czyni się do szybszej realizacji po­
wiatowego p lanu rocznic# skupu. 
zboża. (e ka \
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Musimy uczynić walkę o pokój
jeszcze bardziej skuteczną i Jednomyślną

Fragmenty przem ów ienia proL Jaliot»Curie 
na Sesji Światowej R ad; Pokoju w Wiedniu

W IEDES (PAP). — W to in  ‘13 listopada na posiedzeniu Światowej 
Rady Pokoju prof. Fryderyk Joliot-Curie wyniośli przemówienie, w któ­
rym  powiedział ni. in.:

— Zebraliśmy się znów, by omó­
wić roawój' walki o pokój we wszy­
stkich krajach i by ze zbadania obec 
nej sytuacji wyciągnąć wniosek, ja ­
kie nowe środki powinniśmy zasto­
sować, aby uczynić tę arnikę jeszcze 
skuteczniejszą i jeszcze bardziej jed­
nomyślną. O tw ierając tę  sesję zdaję 
sobie w pełni sprawę z doniosłości 
łączących nas więzów, które wypły­
w ają  z jednoczącej nas woli pokoju 
i które umacniamy się nieustannie w 
toku naszej walki, często ciężkiej, 
ale zawsze porywającej. S taraliśm y 
się, zawsze, przepojeni uczuciem od­
powiedzialności wobec najszlachet­
niejszych dążeń, narodów, zapewnić 
postęp wielkiego, światowego ruchu 
w obronie pokoju, rozwijając słusz­
ną i skuteczną akcję. Z trybuny 
Światowej Rady Pokoju i naszych 
wielkich kongresów, zwoływanych z 
jej inicjatywy, padały słowa odawier 
ciedlające jak najszczerzej i z całą 
jasnością pragnienia pokoju, ożywia­
jące najrozmaitsr.e warstwy społecz­
ne narodów całego świata. Właśnie 
w toku tych zebrań ujaw nia się do­
bitnie ścisły związek zachodzący 
między problemami poszczególnych 
narodów a problemami wielkich 
stref świata. Właśnie w toku tych 
zebrań zarysowuje sfię dokładna per­
spektywa naszej akcji, perspektyw a 
realistyczna odpowiadająca temu 
światu, w jakim  żyjemy.

W dążeniu do zmiany sytuacji 
międzynarodowej w kierunku sprzy­
jającym  pokojowi wszystkie narody 
stoją wobec wspólnej odpowiedzial­
ności, a  niektóre spośród nich pono­
szą ponadto specjalną odpowiedzial­
ność. Z tytułu wspólnej odpowiedział 
ności podejmowana jest wspólna ak­
cja. Do poczynań tego rodzaju nale­
żą nasze wielki* kampanie, podjęte 
w związku z apelem sztokholmskim, 
z apelom na rzecz rokowań między 
5 wielkimi mocarstwami, z naszymi 
rezolucjam i w sprawie rozbrojenia 
l ostatnio z apelem budapeszteńskim 
na ram* ■ uregulowania zagadnień 
ipom ych w drodze ożywionych do­
brą ypoilą rokowań. Jednakże rozwój 
sytuacji międzynarodowej w następ- 
ł-twie wydarzeń ostatnich miesięcy,

wyraźnie wskazuje, że prócz tej 
wspólnej odpowiedzialności, na pew 
nych narodach, a  w konsekwencji na 
ich ruchu obrońców pokoju, spoczy­
wa szczególna, niezwykle doniosła 
odpowiedzialność. Wymaga to nie­
zwłocznej akcji, której sukces może 
zadecydować o utrzym aniu i  u trw a­
leniu pokoju. Są to narody sąsiadu­
jące bezpośrednio z Niemcami.

Uważam — mówił dalej Joliot- 
Curie — że jedno z podstawowych 
zadań naszej sesji polega na tym, 
by znaleźć najbardziej skuteczną 
drogę doprowadzenia do tak  nie­
odzownej konferencji wielkich mo­
carstw.

Powodzenie naszej pracy wymaga, 
abyśm y rozpatrzyli trzy zagadnie­
nia umieszczone na porządku dzien­
nym  — i to nie w kolejności, lecz 
łącznie w ich całokształcie, ponie­
waż kwestie te związane są z zasad­
niczym problemem, dotyczącym 
zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Praca nasza oraz wnioski, do k tó­
rych dojdziemy, będą miały — je ­
stem tego pewien — doniosłe zna­
czenie i w skutkach swych odpo­
wiadać będą charakterow i wyda­
rzeń, przykuwających uwagę całej 
ludzkości.

* * *

Po przemówieniu prof. Joliot-Cu­
rie sekretarz Światowej Rady Po­
koju Jean Laffitte zaproponował w 
imieniu Biura Światowej Rady Po­

koju następujący porządek dzien­
ny:

1) Spraw a przeprowadzenia akcji 
na rzecz uregulowania wszystkich 
spornych zagadnień międzynarodo­
wych w drodze porozumień, możli­
wych do przyjęcia d la wszystkich 
(uregulowanie kwestii koreańskiej i 
problemu niemieckiego, zakaz bom­
by wodorowej i wszelkiej innej bro­
ni masowej zagłady, ograniczenie 
zbrojeń Itd.)

2) Propozycja zwołania światowe­
go zjazdu w obronie pokoju w 
1954 r.

Proponowany porządek dzienny 
został jednom yślnie przyjęty.

Francuskie społeczeństwo wypowia da s(ę ostro prsecłu-fco układowi/ 
o „armii europejskiej". Na znak prot estu przeciwko w ojennym  układom * 
Bonn i Paryża robołnfćy zakładów  Renault zorganizowali tuiec na pla­
cu Nationale w  Billancourt. Na zdjąciu: fragm ent urtecu.

I  n a r a d ?  a k t y w a  p a r t y j n e g o  p c w .  YJiciiawskiego

Wzrost produkcji rolniczej
glówhym zadaniem  organizacji w lodawskie) 

w walce o urzeczywistnienie wskazań IX Plenum &c PZPS
W dniu 22 bm. odbyła się we Wło 

dawie narada powiatowego aktywu 
partyjnego poświęcana omówieniu 
zadań organizacji włodawskiej w 
pracy nad wcieleniem w życie wska 
zań zaw artych w referacie Towa­
rzyska Bieruta, wygłoszonym na 
IX  Plenum KC PZPR. i tezach na 
II Zjazd P a rtii Po referacie z-cy kie­
row nika wydziału propagandy KC 
PZPR tow. Skrzypczaka, toczyła się

skiej Rzeczypospolitej Ludowej do 
rządów państw sąsiadujących z Niem 
oami.

PARYŻ (PAP) — Dzienniki fran­
cuskie podały streszczenie noty pol­
skiej. „Pari; Presse" zaopatruje wia­
domość w ty tu ł: „Polska apeluje do 
sześciu państw, by zapobiec remi- 
litaryzacji, Niemiec". Dziennik ten 
zwraca uwagę, iż nota polsika pod- 

BTJDAPESZT (PAP). — W związ- kreślą, że stanowisko Francji mog.o 
ku  t  35 rocznicą powstania Węgier- by poważnie przyczynić się do zapo-

Hola rzqdu polskiego
fest poważną pomocą w walce 

o obaJcn!e układów z  Bonn i Paryża
ECHA NOTY POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ I.UDOWEJ 
DO RZĄDÓW PAŃSTW SĄSIADUJĄCYCH Z NIEMCAMI
MOSKWA (PAP) — Cala pra^a ( „Liberation" p»-,-ytacza kilka naj- 

radziecka zamieściły tekst noty Pol ( bardziej istbtnych fragmentów z no-

35 rocznica powstania
Z g ie r s k i e j  P artii Kom unistycznej

sklej P a rtii Komunistycznej, w 
dniu 20 listopada br. w Budapesz­
cie odbyło się uroczyste posiedze­
nie, w którym  wzięli udział: sekre 
ta rz  KC W ęgierskiej P artii P racu­
jących M atyas Rakosi, członkowie 
B iura Politycznego KC, przewodni­
czący Rady Prezydialnej Węgierskiej 
Republiki Ludowej Istvan Dobi oraz 
przedstawiciele społeczeństwa.

bieżenia odrodzeniu agresywnych 
Niemiec i ich rem ilitaryzacji. „Fi­
garo" zamieszcza wiadomość o no­
cie polskiej w artykule pod tytułem 
„Polsika protestuje przeciwko ukła­
dom z Bonn i Paryża".

ty polskiej w wiadomości pt: „Pod­
niosły apel Polski do państw sąsia­
dujących 7 Niemcami'*.

„Humanite" w artykule poświęco­
n y .  nocie polskiej pisze m. in.: 
„Wszyscy Francuzi, którym  leży na 
sercu beapieczeń&two Francji, fą 
wdzięczni Polsce za to, że przypom­
niała swe tragiczne doświadczenia i 
podkreśliła niebezpieczeństwo wskrze 
szemi# m ilitaryzm u niemieckiego, że 
wezwała sąsiadów Niemiec do ze&po 
lenia swych wysiłków, by nie dopu­
ścić do rem ilitaryzacji Niemiec. Rząd 
polski udzielił w ten sposób poważ­
nej pomocy tym , kt-órzy walczą o 
obalenie układów z Bonn i Paryża.

do późnych godzin nocnych dysku­
sja, w której aktyw  powiatu wło­
cławskiego wyraził pełne uznanie dla 
wielkiego programu walki o wzrost 
produkcji rolnej i przyspieszenia 
podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących. Ceiniralnym zagad­
nieniem narady, które skupiło u- 
wagę wszystkich zabranych, było 
zagadnienie walki o wzrost w ydajno­
ści z hektara i rozwój hodowli.

P raw dą |cs( — mówił w dyskusji I sekre- 
tar« KP we W łodaw ie tow. Sobstyl, — te  
i  nasze) w loilawsklc) ziemi nic ła tw o osiąg­
nąć w ysokie plony, te  nasze p iaszczyste fruń  
ty o sapow atym  podglebiu w ym acała starań , 
nel upraw y, niemałego w ysiłku. Ale praw da 
jest, że nasza ziemia m oie daw ać wysokie 
piony, ie  mamy w szystkie w arunki ku te ­
mu, aby wydalnoSĆ z hektara znaczni: w iro  
sta. Dowiedli tego tacy  rolnicy, jak tow. 
Truszkow ski, ktAry w gromadzie Okunlnka, 
gdzie ziemia Jfist daleko gorsza n ii w dzie­
siątkach Innych gromad naszego pow iatu o- 
sląznął !S q ty ta  z hektara, czy tow . Zygmun­
tow icz z gromady Zhereże, który z hektara 
o trzym uje 22 'i pszenicy. Ale m utitny przy­
znać, ł t  ani K omitet Pow iatow y, ani* irotts**-' 
w ow i organizacja nie pom yślały o tym , aby 
doświadczenia tow . tow . Truszkow skiego, 
Zygmuntowicza I wielo Innycb chłopów osią­
gających wysokie plony stały  sle w łasnością 
ogółu chłopów pracujących. Zastanówmy sic 
Jak walczyliśm y o w zrost wydajności z hek­
tara a w ówczas zobaczym y, jak olbrzym ie 
rezerw y ukryte są w naszym rolnictw ie.

Wielu zabiera jących głos w dysku­
sji wskazywało opierając r.a do-

Powszechnł# spotykanym  zjaw iskiem  —
mówił tow. Hetman — jest takt, ie  spółdziel­
cy cały posiadany obornik w yw oią  na dziat­
ki przyzagrodow e stosując go w nadm iernych
Ilośclcch. co ob»12a plony zarówno na dział­
kach przyzagrodow ych, jak i na areale spół­
dzielczym.

Tow. Leśko ze spółdzielni produk­
cyjnej w Szumince mówił o tym, że 
chociaż gleba wlodawska aż prosi się 
o wapno, i chociaż w gminnych spół­
dzielniach wapna nawozowego jest 
pod dostatkiem, organizacje party j­
ne nie zajęły się tym, aby wykorze­
nić niesłuszne uprzedzenie do tego 
nawozu.

W łaśnie my, aktj-wiśc!, członkowie partii, 
spółdzielcy powinniśmy w skazyw ać drogę —
mówi! tow. Leśko. — Na nas patrzy  cal» 
wieś I jeśli my podnosimy na swoich gospodnf 
stw acli, w swoich spółdzielniach poziom «- 
praw y, to za nami idą pozostali gospodarze. 
Telli w powiecie włodawsMm zw iększyło s ’« 
w ydatnie stosow anie nawozów' sztucznych, to 
tylko dlatego, i e  w taśnia spółdzielnie w znnee 
nym stopniu stosują naw ozy.

P r a w i e  w s z y s c y  d y s k u t a n c i  ■ p r a -  
w ą ;  -w z ro s tu  w y d a j n o ś c i  z  hek ta ra , 
omawiali w ścisłym powiązaniu r. 
zagadnieniem rozwoju hodowli. 
Nasz powiat nie osiągnął planowa­
nej ilości bydła i trzody chlewnej, 
a przecież wszyscy zdajamy sobie 
sprawę, że baz rozwinietej hodowli 
nie zwiększymy wydatnie plonów r, 
hektara i nie stworzymy warunków 
dla wzrostu zamożności spółdzielców

tychczasowych doświadczeniach jak j gospodarzy indywidualnych
organizacje party jne powinny prow a­
dzić w alkę o wprost wydajności. 
Sekretarz Komitetu Gminnego w U r­
szulinie tow. Hetm an mówił o tym / 
iak mogłyby wzrosnąć plony w spół 
dzieiniach produkcyjnych, gdyby or­
ganizacje partyjne troskliwie poma­
gały spółdzielcom w przezwycięża­
niu nawyków drobnego posiadacza.

Indonezyjczycy
n i e  p o z w o l ą  s ię  w c i ą g n ą ć  
w agresywne pl»ny polityki
ttn^lo-astterylkttńskiej

PEKIN (PAP). W ostatnim  cza«ie 
Stany Zjednoczone wzmogły presję 
na Indonezję, aby zmusić ją do pod­
porządkowania się dyktatow i impe­
rialistów  amerykańskich. Według 
doniesień prasy, Stany Zjednoczone 
zam ierzają postawić spraw ę Indone­
zji, której rzekomo grozi „komu­
nizm", na porządku dziennym kon­
ferencji trzech mocarstw zachod­
nich na Bermudach.

Ten plan im perialistów am erykań­
skich wywołał Lalę oburzenia w In ­
donezji. Deputowany do parlam entu 
indonezyjskiego Asarudin oświad­
czył, że cudzoziemcy nie powinni 
się mieszać w w ewnętrzne sprawy 
Indonezji. Stany Zjednoczone i An­
glia — powiedział on — usiłują 
wciągnąć Indonezję do konfliktu 
między Wschodem a Zachodem, lecz 
Indonezja nie zamierza w yrzekać się 
prowadzenia niezależnej polityki za­
granicznej.

Przewodniczący partii narodowej 
Dżejósukarto oskarżył S tany Zjed­
noczone i Anglię o to, że pod pre­
tekstem  walki z rzekomym „niebez­
pieczeństwem komunistycznym" usi­
łu ją  wprzęgnąć Indonezję do swe­
go rydw anu

Harry contra Joe  
czyli nowe świadectwo starej prawdy

H arry i Joe — używając (łów 
znanego wiersza — w jednym  stiłi 
domu. Ila rry  na górze — w Białym 
Domu. Joe trochę niżej — w ko­
misji do badania działalności anty- 
amerykańskicj. Jedna ich łączyła 
klasa. I jedna kasa. Ta na Wa.I 
Sireet.

Sielanka trw ała dłuższy czas. 
Jaden drugiemu nie wadził. Prze­
ciwnie. Ten i  „góry" pomagał te­
mu na  „dole". Wyhodował go i ho­
łubił. H arry redagował „doktryny4' 
w yw alan ia  ludów i  wolności, r<>

pętywal „zimną wojnę", słał chłop­
ców am erykańskich na  Koreę. 
Nie podobało się komuś coś w tej 
oazie am erykańskiej „demokra­
cji"? Od tego był Joe i jego ko­
misja. W trącał do więzień, „oskar­
żał"... o komunizm wszystkich 
tych, co krytykowali działalność 
H arry‘ego, jego komisji 1 bankie­
rów i  nowojorskiej uliczki. Obaj, 
Ila rry  1 Joe, iy li jak  „prawdziwi" 
Amerykanie.

Wszystko ma swój koniec. Skoń 
ciyła się i sielanka. H arry S. Tru- 
man, b. prezydent USA — o nim 
to bowiem mowa —„wyprowadził'1 
się z „góry". Drugi bohater — Joe 
Mac Carthy, przewodniczący „Ko­
misji do badania działalności an- 
tyam erykańskiej" — pozostał na 
swoim „pięterku". W yprawia! na­
dal „swawole". T rafiły one 1 w 
H arry‘ego. Joe oskarżył go o sprzy­
janie... komunistom.

Czerpiąc ze słownictwa wspom­
nianego wiersza, można by zacyto­
wać w imieniu H arry‘cgo powie­
dzenia jednego z bohaterów: Ależ 
mospanie mnie kapie na głowę". 
Truman tego nie powiedział. Zro­
bił natom iast co innego. VVygło>:0 
:adiote!ewizyjne przemówienie, w 
k tórym 'powiedział:

„...Pragnę powiedzieć, łe  incy­
dent ten jest jedynie najnowszym 
z  przykładów upadku podstawo­
wych zasad wolności, jak i ma miej 
sce w naszym kraju . Jest teraz

zupełnie Jasne, że obecna adm ini­
stracja przyjęła metody maccar- 
thyzmu w celu osiągnięcia korzy­
ści politycznej. Nie nawiązuje tu 
do osoby senatora z Wisconsin 
(mowa o Mac Carthym) — jedyne 
jego znaczenie polega bowiem na 
tym, że nazwisko jego stało się 
źródłem nowego pojęcia w świe- 
cie. Pod pojęciem tym rozumie 
się korupcję, zarzucenie zasad f a r  
Iiiay (równych szans gry), lekce­
ważenia zasad prawa, wykorzysty­
wanie kłamstw* i bezpodstawnych 
oskarżeń przeciwko obywatelom w 
imieniu am erykaniim u lul* be?,p:e- 
szeństwa o»ax wzrost wpływów 
demagoga, który żyje z  niepraw ­
dy, strachu 1 zniszczenia w iary w 
naszo społeczeństwo. Ten straszny 
rak zżera żywotne soki Ameryki..."

I  oto, jak  widzimy, H arry  i Joe,
przestali być „prawdziwymi" Ame­
rykanami. I to nie tylko w oczach 
tych. którzy „w tym samym sto­
jąc domu" k ry tykują ich od daw- 

ale i we własnych. Gdy jeden 
saczął wadzić drugiemu, w ym ­
inęło m u się nowe świadectwo 
itarej praw dy — że w burżtiazyj- 
>ej Ameryce nie m a wolności i de 
Tiokiacji. I to świadectwo bardzo 
autorytatywne. O parte na doświad 
cieniach starej współpracy, kiedy 
ta H arry i Joe w jednym stali do 
mu i nigdy nie wadził jeden dru­
giemu.

Dyl.

wsfeazywalo kilku towarzyscy — 
gdyż gleha włodaw<»ka oprócz nawo­
zów sztucznych potrzebuje niemałej 
ilości obornika. Tymczasem organi­
zacja wlodawska nie zwracała do­
statecznej uwagi na sprawy hodowli. 
Z niedoceniania hodowli zrodził 
— jak mówił tow. Kołbasiuk, 1<'9- 
rownik Wydziału Politycznego POM 
w Brussio — pogardliwy stosunek 
do pracy w oborach i chlewniach. 
P raw ie we wsaystkich spółdzielniach 
produkcyjnych członkowie wstydzili 
się obejmować funkcję oborowego, 
czy chlewmistr^a 1 na przykład w 
spółdzielni Lubień doszło do teęo, 
że wszyscy członkowie po kolęd doi­
li krowy, aby sprawiedliw ie roalożyć 
ciężar tej „uwłaczającej' 1 pracy. Or­
ganizacje oarty jne nie reagowały n* 
ten stan, 'c?.łorvkowie partii, którzy 
powinni pracować r.a naibaidz.sj 
zagrożonych odcinkach, a takim od­
cinkiem by'.a .hodowla w soółdzel- 
n!ach, nie pracowali w oborach i 
chlewniach.

Szczere, krytyczne l samokrytvcz, 
ne omówienie dotychczaicwej dz'a- 
ła.łr.ości organizacji partyjnych po­
zwoliło naradzie aktyw u powiatowe­
go we Włodawie Ui.tal^ć główne za­
dania powiatowej organ■•'flcii w  w al­
ce o raarzację  wakaaaA IX Plenum 
KC P Z P R ._________ ________

Rząd Adsnauera zamierza
p n e f o r s a w s ć  w B uB stesU ga 

ustawę o c Ł c k Is z fu  
s ł n i b Y  w c *s k o w e j

BERU N  (PAP). — Dziennik „Der 
Morgen" opublikował wiadomość z 
Bonn, że rząd Adenauera zamierza 

j przeforsować w Bundestagu ustaw? 
i o obowiązku słu.iby wojskowej.
1 Dziennik podkreśla, że 3 grudnia 
I przedstawiony zostanie Bimdsstago- 
I wi do zatwierdzenia projekt rząda- 
| wy o zmianie punktu 3 artykułu  

IV konstytucji bońskiej, zakazującego 
zmu^Łani-a obywateli Niemiec za- 
cbodnich do siuiby wojskowej.
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Byskutiijemy nad tezami na 11 Zja zd  Partii
| a i .  K .  G a e l e w s U i
Dyrektor I SC im. B. B ieruta

We froncie walki o polepszenie bytu mas pracujących
nie może zabraknąć nikogo z naszej załogi

Tezy do II Zjazdu nasze] partii 
nakreślają dalszą w spaniałą p e r­
spektywę rozkw itu w każdej dzie- 
blinie naszego ży d a  gospodarczego 
i kulturalnego. Naczelnym zaś ha­
słem jest podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących poprzez pro­
porcjonalny rozwój gospodarki na­
rodowej, a w szczególności wzmo­
żony rozwój gospodarki rolnej.

Założenia IX  Plenum  KC PZPR 
stawiają, że przy dalszym rozw ija­
niu gałęzi przem ysłu maszynowego 
w ytw arzających maszyny i urzą­
dzenia dla przem ysłu ciężkiego, 
transportu  1 budow nictw a należy 
szczególnie przyspieszyć tem po roz­
woju gałęzi w ytw arzających m aszy­
ny i narzędzia dla rolnictwa i prze­
mysłu artykułów  konsum cyjnych.

Załoga Fabryki Samochodów Cię­
żarowych im . B. B ieruta w Lubli­
nie pomna  swoich dotychczasowych 
osiągnięć i w zrozum ieniu zadań, 
jakie stoją przed rolnictwem , z en­
tuzjazm em  podchwyciła m yśl rea l­
nej, konkretnej pomocy dla wsi 
przez w ykonanie dodatkowej pro­
dukcji 900 rozrzutników do oborni­
ka. Ta wielomilionowej w artości 
dodatkowa produkcja oraz urucho­
m ienie produkcji artykułów  codzien 
nego użytku z odpadków, wymaga 
przede wszystkim nowego rozsta­
w ienia środków produkcji, reorga­
nizacji niektórych prac i  mobilizacj1 
załogi na  w szystkich odcinkach 
pracy.

Po w nikliwym  przeanalizowaniu
muszę stwierdzić, i i  nie wszystkie 
odcinki organizacyjne, zarówno w 
działach funkcjonalnych jak  i  w 
wydziałach produkcyjnych były u 
nas dotychczas odpowiednio usta­
wione. Nie es jeszcze w pełni wyko­
rzystane istniejące w naszym zakła­
dzie rezerwy, niewłaściwie kształtu ­
ją sięt wskaźniki ekonomiczne. 
Mógłbym przytoczyć cały sierea  
faktów  świadczących o niedosta­
tecznym docenianiu przez kierow ­
nictwa wydziałów produkcyjnych, 
tych zagadnień.

W ymownym takim  przykładem  
Jest Wydział O bróbki Drewna, 
gdzie w skaźnik w ydajności za mie­
siąc wrzesień br. w porów naniu do 
miesiąca sierpnia obniżył się o 8 
proc., tymczasem zarobak na jedną 
roboczo-godzinę dla pracow nika 
grupy akordowej w tym  czasie 
wzrósł o 6 proc.

W N a r z ę d z i o w n i  dotychczas ni* 
z o s t a ł a  o p a n o w a n a  ry tm ika pro­
d u k c j i ,  k t ó r a  nie tylko w d e k a d a c h ,  
a l e  r ó w n i e ż  n a  p r z e s t r z e n i  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  m i e s i ę c y  w ykazuje olbrzy­
m i e  w a h a n i a .  W s k a ź n i k  wykonania 
p l a n u  w y d a j n o ś c i  w ykazuje różnicę 
d o c h o d z ą c a  do kilkunastu procent 
w p o s z c z e g ó l n y c h  miesiącach.

Przy tego rodzaju anom alii w aha­
ją gię w poszczególnych miesiącach 
również średnie zarobki na jedną 
roboczogodzinę. Wpływa to niewąt- 
pliw’* bardzo ujem nie na stabiliza­
cję kadr w tym  wydziale.

K’w  wy kle znam 'enny i a la rm u ją­
cy jest w ynik produkcji w pierw ­
szej i drugiej dekadzie listopada. W 
okresie tym  wykonano bowiem w 
Narzędziowni zaledwie 40 proc. pla­
nu  gotowej produkcji, mimo in ten ­
sywnej i pełnej poświęcenia pracy
t a k i c h  p r a c o w n i k ó w  -]a k  
P l i s .  K o z io ł ,  K o w a l c z y k ,  T a r& s  i i n ­
n i  o r a z  i n ż y n i e r ó w  i  t e c h n i k ó w  j a k  
t o w .  t o w .  B o b i ń s k i .  M a t u s z e w s k i ,  
L a k o w s k i ,  T c h o r z e w s k i  1

N iestety b rak  jest sprężystej i 
stałej koordynacji robót na w*zy" ‘
kich szczeblach organizacyjnych p o ­
cząwszy od b i u r a  produkcji a skoń­
czywszy na poszczególnych stanowi­
skach roboczych. Bardzo często bez 
echa pozostają głosy i interw encje 
robotników domagających się Przy" 
s p i e s z e n i a  obróbki niektórych czfi" 
ści potrzebnych do kompletowane­
go wtaśnie przyrządu, na który c?-e' 
ka Fabryka Samochodów O s o b o ­
wych na Żeraniu czy też W S. T- 
Łódź i inne.

K ontrola techniczna 1 kierownic­
tw o to leru ją  brakoróbstw o i burne- 
lanctw o niektórych pracowników. 
Blisko 4 proc. braków  ogólnej w ar­
tości produkc.fi Narzędziowni to  
ogromna stra ta  dla naszej gospodar­
ki narodowej, tego nie wolno nam 
dłużej tolerować.

Duże rezerwy istn ieją  również w 
tych dwóch wydziałach w  związku 
t  niepełnym w ykorzystaniem  480 
minutowego dnia roboczego. Jes t to 
spowodowane brakiem  socjalistycz­
n i  dyscyitoyr. P rw rw »ni*  pracy

na 15 m inut przed zakończeniem 
zmiany nie należy niestety do rzad­
kości. N iż s z y  i średni dozór tech­
niczny musi czuwać nad tym i spra­
wami. Trzeba pouczać i uśw iada­
miać w tym  kierunku  ludzi. Jest to 
niezm iernie ważny odcinek 
oddziałowych organizacji pa rty j­
nych i  związkowych oraz ZMP. 
Tylko ofiarna codzienna praca całej 
załogi Narzędziowni umożliwi zwy­
cięskie wykonanie tam  opóźnionych 
planów  produkcyjnych.

Mamy przecież wspaniały przy­
kład solidnej, systematycznej i  ry t­
micznej pracy w Wydziale Montażu 
Głównego i Obróbki Drewna. Man£y 
efekty te j pracy w postaci przed­
term inowego w ykonania P ^ n u  na 
rok 1953. to .  że zadania produkcyj­
ne nakreślone dla tych wydziałów 
zostały w ykonane już w dniu 16 li­
stopada br. jest zasługą dzielnej za­
łogi w zorującej się w swej pracy 
na metodach radzieckich.

Je s t jeszcze cały szereg odcinków 
naszych komórek funkcjonalnych, 
w których nie wszyscy pracownicy 
m ają sprecyzowane plany pracy, 
np* Adela Patkiewicz i  działu Giów 
nego Technologa, z b raku  zaję­
c i a  urządza sobie spacery po fabryce. 
Nie ma konkretnych zadań dzien­
nych inżynier K alinowski z Działu 
Głównego Energetyka, podobnie ob. 
Kawalkowskl zatrudniony w lak ier­
ni HOD i w ielu innych, którzy mo­
gliby przyczynić się do wzmożenia 
tempa pracy na poszczególnych od­
cinkach organizacyjnych naszej fa­
bryki.

Czyi kilka milionów złotych za­
mrożonych w robotach znajdu ją­
cych się w toku, k tóre często tylko 
ze względów form alnych, jak  brak 
protokołu czy kw itu PW nie mogą 
być uzupełniane, nie świadczy o 
braku poczucia odpowiedzialności u 
n iektóiych pracowników, o złej i 
niechlujnej gospodarce w ew nątrz­
zakładowej?

N iew ątpliw ie tak  — działy urzą­
dzeń, kosztów . w łasnych,. zbytu m a­
szyn i urządzeń inw estycyjnych 
muszą nareszcie zrewidować swoje 
stanowisko, trzeba nareszcie wyjść 
z m arazm u niedorzecznych i nie­
istotnych trudności.

Przytoczone fakty mówią o tym 
jak wielkie rezerwy, mogące dać ol­
brzymie. dodatkow e efekty gospo­
darcze, k ry ją  się w naszym zakła­
dzie pracy.

Tezy przedzjazdowe staw iają 
przed nami, przed całą załogą FSC 
im. Bolesława B ierut* obowiązek 
uruchom ienia i w ykorzystania tych 
rezerw.

Wypełnić ten obowiązek jak  rów ­
nież usunąć wiele wymienionych tu 
niedociągaięć pozwolą nam  podjęte 
przez naszą załogę zobowiązania na 
pow itanie II Zjazdu PZPR. We fron 
cie naszej w alki o polepszeni* b y ­
tu mas pracujących nie moż* za­
b raknąć nikogo x naszej załogi.

Przeszło 200 chłopów wzięło udział w x]eidzie przodujących chłopów po­
w iatu  hrubieszowskiego, na którym  podzielili się tw ym i doświadczenia­
m i  No zdjęciu fragm ent sali obrad.

Kontraktacja uaktywnia chłopom 
w w alce o wzrósł produkcji

W  ostatnich latach kontraktacja 
ziemiopłodów n ab ra ła  charak teru  
powszechnego i sta je  się coraz waż­
niejszym regulatorem  obrotu tow a­
rowego w rolnictwie, przyczyniając 
się w znacznym stopniu do poprawy 
zamożności mało- i  średniorolnych 
chłopów. K ontraktacja uaktyw nia 
chłopów w walce o produkcję, w łą­
cza ich do czynnej roli producentów 
niezbędnych artykułów  rolnych.

Chłopi z gminy Jaszczów docenia­
ją znaczenie kontraktacji, coraz lica 
niej podpisują umowy, coraz chęt­
niej up raw iają  rośliny motylkowe i 
przemysłowe.

Do najbardziej rozpowsBecłmio- 
nych u p ra v  na terenie gminy Jast- 
c-zów należą buraki cukrowe, któ­
rych w ub. roku zakontraktow ano 
245 ha, oraz tytoń, którego ogólny 
areał wynosił 115 ha. Są to rośliny 
powszechnie upraw iane, których 
kontraktacja nie nastręcza większych 
trudności. Można powiedzieć, że ro l­
nicy przyzwyczaili się do tych u- 
praw, jak do zbóż kłosowych. Nie 
nastręcz* również trudności kontrak  
tacja pomidorów i chmielu, których 
plany przewidziane na gminę są rok 
rocznie wykonywane.

Natom iast kontraktacja wyki ja ­
rej i ozimej, grochu, koniczyny, lu­
cerny i maku przebiega słabiej.
I tak : wyki ja re j na planowanych 
10,25 ha zakontraktowano 9,60 ha, 
a ozimej na 2 ha zakontraktowano 
1 90, maku na  zaplanowanych 3 ha 
było jedynie 0 35 ha. Wielu gospoda­
rzy nie wie, że kontraktacja wyki, 
czy koniczyny przynosi znaczne ko­
rzyści.

Że tak  jest w arto  przytoczyć kilka 
przykładów:

Wzorowy rołnik Stanisław  Chojna 
z gromady kol, Stróża zakontrakto­
wał 0,5 ha w y k i  ozimej. Z tej p lan­
tacji odstawił do punktu skupu 
200 kg. nasienia. W zam ienniku w 
planowanym skupie 1 q wyki liczy 
się jako  400 kg zboża. W ten  spo­
sób Chojnie, który  odstawił 200 kg 
wyki ozimej zaliczono B00 kg zboża 
w  planowanym skupie. Pcrea tym  o- 
traym ał on 598,50 zł w gotówce.

Antoni W iniarczyk, * grom ady 
Cyganka, m iał tego roku bardzo do­
bry urodzaj, bowiem z 0,5 ha odsta­
w ił 680 kg wyki ja re j (plan 400 kg), 
u tyskując z ha 13,8 q, co należy u- 
w aiać za wysoką wydajność. Wykę 
ja rą  rów nież stosuj* się jako za­
m iennik w planowym skupie zboża.

Do gospodarzy, którzy doceniają 
znaczenie upraw y roślin kontrak­
tacyjnych należą: Józef Małecki, Bo­
lesław Stefaniak  z kol. Stróże, i w ie­
lu innych, którzy w wyznaczonym 
term inie wywiązali się z zaw artych 
umów kontraktacyjnych. P lan zaku­
pu nasienia wyki ozimej zflst&ł w y­
konany w 160 proc.

Gorz-ej przedstaw ia się realizacja 
skupu nasienia wyki jarej, a to d la ­
tego, ż* blisko 40 proc. p lantacji zo­
stało w okrewie kw itn ienia zniszczo­
nych przez mszyce. Stąd wniosek, że 
pracownicy Prezydium  GRN i PRN, 
jak równteż S tacji Ochrony Roślin 
w inni w  roku przyszłym lepiej niż 
dotychczas opiekować się p lan tacja­
mi i przygotować odpowiednią ilość 
środków chemicznych do zwalczania 
msaycy i slodyszka rzepakowego.

Najgorzej jednak w  skali gminy 
przedstaw ia się kontraktacja inu  i  
konopi. Na plan 12 ha lnu na słomę 
z akon trak  towar, o zaledwie 3,12 ha, 
a  na plan 20 ha konopi tylko 7,80 ha.

A tymczasem kontrak tacja  lnu ł  
konopi przynosi znaczne korzyści w  
gospodarstwie. Oto Bolesław Sliwiń* 
ski z kol. Stróża z 0,10 ha działki lnu  
odwiódł do punktu  skupu 550 kg 
słomy, za k tó rą  otrzymał 758 zł. 
Przy tym ma prawo wykupić teksty- 
liów za 417 zł. Jap  Zawadzki z  B i­
skupic z 10-arowej plantacji ko ­
nopi odwiózł 560 kg konopi I klasy, 
za które otrzymał 612 zł.

Trzeba zaznaczyć, że w tym roku 
plantatorzy są szybko rozliczani 1 w  
term inie otrzym ują swoje należności, 
jak również tekstylia.

O opłacalności upraw y lnu i kono­
pi najlepiej świadczy to, że w sąsied­
niej gminie, tj. w  Piaskach, p lan  
kontraktacji lnu został wykonany w  
107 proc., a  zam iast 20 ha konopi 
zakontraktow ano 26 ha. Dobra praca 
Prezydium  GRN a szczególnie agen­
tów, którzy dotarli do chłopów i w y­
tłum aczyli im  ważność kontraktacji, 
jak również korzyści z niej płynąc* 
spowodowały, i*  plany zostały wy­
soko przekrocsone. Z doświadczeń 
gminy Piaski w inni skorzystać p ra ­
cownicy prowadzący kontraktacją 
w gminie Jassczów i tak  poprowa­
dzić pracę, by z chwilą rozpoczęci* 
kontrak tacji na  rok 1953/54, umowy 
z gaspo" jrzamii zo ra ły  w ykonane w 
100 proc., a  naw et przekroczone.

ra d .

Berm udy — nowe B erchtesgaden
Prezydent Francji, Auriol, zapew­

ne nie zalicza do przyjem nych po­
ranka, k tó ry  przeżył przed k ilkuna­
stu  dniami. Gdy rano sięgnął po 
gazety, z miejsca rzuciły m u się w 
oczy tłuste czcionki ty tu łu  w iado­
mości, donoszącej, że w  pierwszych 
dniach grudnia spotkają się na Ber­
mudach szefowie rządów USA, A n­
glii i... F rancji.

Już to, że Auriol dowiedział się
0 konferencji berm udzkiej dopiero... 
z prasy, dobitnie świadczy o atmo­
sferze, w  jakiej przebiegają przy- 
gotawania do spotkania na Berm u­
dach, o atm osferze panującej wśród 
rządów, które niem ało poświęcają 
dolarów, funtów czy franków, by 
przy pomocy swego aparatu  propa­
gandy głosić, że „niczym niezakłó­
cona harm onia cechuje ich współ­
pracę".

Ja k  w  istocie rzeczy Wygląda ta 
„harm onia" 1 jakie są w rzeczywi­
stości cele spotkania bermudzkiego? 
Prasa światowa daje odpowiedź na 
oba te pytania.

Dziennik am erykański „New York 
H erald T nbune" stwierdza otwar- 
c*e>. *e na berm udach USA zamie- 
rzaią domagać jję  0(j 6Wy Cv, p a rt­
nerów, by zrezygnowali „z nadziei 
na jakiekolwiek rokowania z ZSRR...
1 nalegać będą na kontynuowanie
wyścigu zbrojeń". H istoria ostat­
nich miesięcy jaskraw o pokazuje, 
że USA za wszelką cenę i wszel­
kim i sposobami starały  się nie do­
puścić do rokowań ze Związkiem 
Radzieckim, ni* dopuścić do propo­
nowanej przez ZSRR konferencji 
pięciu w spraw ie złagodzeni* w p ię ­
cia międzynarodowego i konferen­
cji czterech w sprawi* niemieckiej. 
Kom entując oświadczeni* ministra 
Mołotow*, kurżuazyjny dziennik 
francuski „Mond*" ni* ukrywał, ż*

cza, gdy oskarża państw a zachod­
nie, iż nie pragnęły szczerze konfe­
rencji.

A m erykański sekretarz stanu, Dul- 
les, oświadczył na konferencji pra­
sowej, że w trakcie rozmów na 
Berm udach poruszone zostaną „waż­
ne problem y światowe". Czyżby na 
tej separatystycznej konferencji, 
noszącej w szystkie cechy zmowy 
m ocarstw  imperialistycznych, miały 
być dyskutowane sprawy złagodze­
nia napięcia międzynarodowego, 
spraw y redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej czy wodorowej, za­
kazu propagandy wojennej, a  więc 
sprawy, których uregulowania do­
maga się ludzkość? Nie- W pojęciu 
Dullesa „ważnymi problemami 
światowym i1* są inne sprawy, a 
wśród nich na czoło wybija się za­
gadnienie hitlerowskiego W ehr­
machtu. Tak, W e h r m a c h t u .  Dziś już 
bowiem każdy zdaje sobie sprawę, 
że w ybór pomiędzy W ehrm achtem 
w niem ieckich m undurach a W ehr­
m achtem  w „ e u r o p e j s k ic h "  m undu­
rach, jako trzonem tzw. „arm ii eu­
ropejskiej", jest tym samym, co, jak 
w swoim czasie trafnie określił pe­
wien postępowy dziennikarz fran ­
cuski, „wybór pomiędzy dżumą a 
cholerą".

„Na Bermudach Stany Zjednocz©-* 
ne zwrócą szczególną uwagę na za­
gadnienie „arm ii europejskiej" — 
Pisze dziennik „Wall S treet Jo u r­
nal". Na czym polegać będzie to 
zwrócenie szczególnej uwagi? „Pre­
zydent Eisenhower podejmie zdecy­
dowany wysiłek w  celu przełam ania 
francuskiego oporu wobec ra ty fika­
cji układu o „armii europejskiej". 
Dobrze poinformowane koł* ■»,*- 
szyngtoński* przewidują, i*  prezy­
dent użyj* w rozmowach z prem ie­
rem  lan te lem  wszelkich dostępnych 
mu arfumcotta1' — pmm Mencia

prasow a „United Press". W podob­
nym  tonie wypowiada się olbrzymia 
większość prasy zarówno am erykań­
skiej, jak  i zachodnio-europejskiej. 
Już  dziś prasa am erykańska w ygra­
ża francuskim  politykom, stw ier­
dzając, jak  np. „New York Times1*, 
że „USA \ Anglia jasno oświadczą 
Lanielowi, iż ich rządy zdecydowa­
ne są włączyć uzbrojone Niemcy 
zachodnie do obrony Europy (czy­
ta j: bloku agresji — przyp. red.) na 
tej czy innej drodze". Innym i sło­
wy, niezależnie od stanowiska, ja ­
k ie zajm ie francuski parlam ent, 
który  już od przeszło roku wzdraga 
się przed ratyfikow aniem  znienawi­
dzonego w  caiej Francji układu o 
„armii europejskiej". Innym i słowy 
nie żadne „argum enty", jak  to deli­
katnie pisze „United Press", lecz po 
prostu jak  stw ierdza dziennik fran ­
cuski .C om bat", „ultim atum  wobec 
Francji**.

O tym , te  spotkanie berm udzkle 
nie będzie idyllą, zdaje sobie sp ra­
w ę cała prasa światowa. Tak np. 
reakcyjne czasopismo am erykańskie 
„Time" stw ierdza, że w przededniu 
konferencji berm udzkiej „stosunki 
między USA a Anglią są gorsze an i­
żeli sądzi większość Amerykanów".

Panow ie Eisenhower, Churchill i 
Lanie! oraz ich ministrowie epraw 
zagranicznych nie będą jedynym i 
uczestnikam i berm udzkiej konferen­
cji. Jak  to podkreśla reakcyjna p ra ­
sa am erykańska, bądr.i* im tow arzy­
szył „niewidzialny uczestnik** w 
osobie kanclerza bońskiego, Ade- 
nauera. Jego zdani* będzi* niew ąt­
pliwi* ciążyło na obradach bor- 
mudzkich. Jak  pisz* prasa francu­
ska, Adenau*r i Jego rząd — w 
przedw ieństw i* do prezydenta F ran­
cji, Aurioła — eostali powiadomieni
o spotkaniu na Bermudach. ?ow 1«- 
Awaaiwl 0 i» i* » H  •!« we*4-

ście przez am erykański D epartam ent 
Stanu, k tóry  już ni* od dziś każd* 
sw oje posunięcie konsultu j*  z boń- 
skim kanclerzem.

Podręczniki geografii piszą a  
Berm udach, te) wyspie, na k tó rą  
każdf j zimy zjeżdżają się turyści — 
milionerzy, że odznacza się w yjąt­
kowo przyjem nym  i łagodnym kii* 
matem. Wyspa ta, położona na po­
łudniowy wschód od wybrzeża USA, 
co roku ściąga m iliarderów  i milio­
nerów  amerykańskich, którzy leczą 
tam  sw e „wyczerpane" nerwy. Jed ­
nakże jest ze wszech m iar wątpliwe, 
czy na nerw y uczestników berm udz­
kiej konferencji w płynie kojąco na­
w et klim at i spokój tej wyspy: I tak  
na przykład patrząc na zagadnie­
nie z punktu widzenia czysto lekar­
skiego, należałoby odradzić wyjazd 
na konferencję berm udzką m inistro­
w i spraw  zagranicznych Francji, 
B id au lt,. którego ostatnie wydarze­
nia we Francji doprowadziły do ta ­
kiego stanu wyczerpania psychicz­
nego i fizycznego, że przem awiająe 
w Zgromadzeniu i broniąc układu w  
spraw ie „arm ii europejskiej"... rem* 
dlał. Istn ieje bowiem w pełni uza­
sadniona obawa, że jeden czy d ru ­
gi „argum ent" E aenhow era mógłby 
znów przyprawić niefortunnego m i­
nistra o omdlenie.

Min*ster Bidault i Jego bezpośred­
ni szef, Lanie], dobrze zrobiliby 
przypom inając sobie, jak  to przed 
kilkunasty  la ty  pewien, 1 to  ni* 
ostatn i kandydat do panow ania nad 
światem, H itler, równie* wzywał 
przed swoj* oblicze do Berchtesga- 
den. różnych premierów' i m inistrów, 
którzy pod naporem  „argum entów " 
H itlera mdleli. A  później, podobni* 
Jak prezydent Auriol. dowiadywali 
się z prasy  o decyzjach, któr* jako­
by sarni podejmowali.



Mie zadawałeś się wykonaniem plena wedipg wartości

Przedsiębiorstwa WZPT muszą uwzględniać
potrzeby m iejscow ego rynku

W ostatnich dwóch kw artałach br. 
większość przedsięb:orstw  podleg­
łych WZPT może pochwalić się suk- 
cesamj w wykonaniu planu według 
wartości.

Gorzej jest natom iast * w ykona­
niem planu asortymentowego. Na 
ogólną liczbę 52 pozycji nałożo­
nych pa WZPT nie wykonano 30 
pozycji, czyli, że zrealizowano za­
ledw ie 40 proc. planu asortym ento­
wego. Przekroczenia planu występu­
ją  szczególnie w asortym entach ła­
tw ych ł korzystnych z punktu w i­
dzenia wykonania p lanu wartościo­
wego.

Przedsiębiorstw a podległ# WZPT, 
które, nie wykonując planu asorty­
mentowego. nie wyprodukowały a r ­
tykułów  powszechnego użytku dla 
wsi i m iasta — próbują uspraw iedli­
wić ten  stan rzeczy „trudnościami 
obiektywnym i", k tóre w większości 
wypadków sprow adzają się do złej 
organizacji, niedbalstw a lub bierno­
ści. Tak często używ any argum ent 
jak  brak  surowców nie może s ta ­
nowić usprawiedliw ienia, ponieważ 
w ałka o wykonanie p lanu asorty­
mentowego to w praktyce właśnie 
przełamywanie trudności surowco­
wych, to  szukanie surowców za­
stępczych, to praw idłowe u staw ia ' 
nie planu, to stworzenie koniecz­
nych w arunków  techniezn > organi- 
zacyjnych, gw arantujących dobre i 
tem rnow e jego wykonanie

Lubelskie Zakłady Me‘alowo- 
Elektryczae mimo wykonania w III

kw artala  br. p lanu według warto* 
ści w 113 proc. — zaniedbały całko­
wicie wykonawstwo skrzynek roz­
dzielczych, kuchenek, wózków itp. 
Niektóre przedsiębiorstwa, nie do­
ceniając konieczności wykonania 
planu asortymentowego, w pogoni 
za w ykonaniem  p lanu  w artościo­
wego produkują  to, co najm niej 
spraw ia kłopotu, nie troszcząc się
o jakość, nie zastanaw iając się, czy 
znajdzie się na t« wyroby nabywca, 
czy odpow iadają one potrzebom ryn 
ku itd. Przykładem  mogą tu  być 
Chełmskie Zakłady Metalowe, któ­
re w yprodukowały dużą ilość łóżek 
nieodpowiedniej jakości i  znalazły 
się wobec trudności z  ich zbytem, 
albo „Trykotaże" wchodzące w skład 
LZPT, k tóre w planie n* wrzesień 
umieściły letnie bluzeczki kim ono­
we. Podobnie jest w innych zakła­
dach.

Czynnikiem utrudniającym  wyko­
nanie planów asortymentowych jest 
brak odpowiednio opracowanej do­
kum entacji technicznej. Robotnicy 
otrzym ujący do w ykonania pewien 
asortym ent niejednokrotnie tracą 
niepotrzebnie czas, gdyż ni» po tra­
fią rozeznać rię  w  technologii jego 
produkcji. Tak było na  przykład z 
maszynkami do mielenia mięsa w 
Chełmskich Zakładach Metalowych, 
gdzie b rak  dokum entacji zaham o­
wał ich produkcję we wrześniu br. 
Nie bez winy jest tu ta j dział tech­
niczny Chełmskich Zakładów Meta­
lowych, który  nie zastanowił się nad

Gdy P G M  praeufe  
z masami w terenie

Wiele gminnych rad narodowych 
w naszym województwie pracuje 
rzetelnie 1 wzorowo. Jedną i  takich 
jest GRN w Księżpolu.

Członkowie tamtejszego prezydium 
m ają dobre rozeznanie w każde; 
gromadzie', byw ają prawie na 
wszystkich zebraniach spółdziel­
czych i gromadzkich, troskliw ie 
'•wnikają we wszystkie potrzeby spół- 
d ra ln i  i gromady.

Przewodniczący PGRN Stefan 
Markowicz, praw ie każdego dnia 
wyjeżdża w teren. Gdy był w Kor- 
chowie spółdzielcy skarżyli się, że 
POM nie daie im traktorów . Bez 
zwłoki podjął interw encję w tej 
spraw ie i na drugi dzień dwa tra k ­
tory  orały pola spółdzielni.

Członkowie prezydium pomagają 
spółdzielniom nie tylko rozważnym 
słowem 1 dobrą radą. Podczas akcji 
żniwno-om łotowej, gdy radio zako­
munikowało. że- trzeba »ię spodzie­
wać kilkudniowego deszczu, prezy­
dium GRN zorganizowało ze swych 
pracow ników  ekipę, k tó ra  bardzo 
pomogła przy zwożeniu snopów 1 
przy młóceniu w spółdzielniach P lu ­
sy i Księżpol.

Dużo pracy poświęca GRN n a j­
młodszej spółdzielni w M arkowi­
czach, zorganizowanej w tym roku. 
Szczególnie w ydatnie członkowie 
Prezydium  GRN pomogli jej w akcji 
siewnej.

Teraz prowadzą wzmożoną pracę 
polityczną w  spółdzielniach: Zawed- 
ka. Kachówka, M arianka i Kor- 
chów. W szystkie spółdzielnie i 
wszystkie gromady czują stałą opie­
kę i pomoc GRN.

Swą dobrą pracą GRN w Księż- 
poiu w vk?zała się w akcji skupu 
zboża. Na każdą grom adę był przy­
dzielony pracow nik gminy, który 
mobilizował ak tyw  grom ad/ki do 
pracy uśw iadam iającej z chłopami, 
k tóry  opiekował się tą gromadą. 
Każdem u członkowi prezydium była 
przydzielona pewna ilość gromad. 
K ontrolowali oni jak  pracują opie­
kunowie z ram ienia gminy, a spraw- 
d Yać im było bardzo łatwo, gdyż sa­
mi dość często byw ali we wsiach.

GRN zastosowała szeroko wzywa­
nie chłopów do prezydium  dla prze­
prow adzenia indyw iduslnych roz­
mów uśw iadam iających. Ze 174 
chłopów wezwanych — 187 w yw ią­
zało się w ICO proc. w zbożu i tylko
7 gospodarzy ma niewielkie zale­
głości. W związku ze okupem ziem­
niaków  wezwano do prezydium 43 
gospodarzy, k tórzy  po rozmowie 
całkowicie w ywiązali się z dostaw.

Członkowie prezydium  GRN m ają 
zaufanie do chłopa pracującego, 
znają  możliwości w ykonania planu 
przez każdą grom adę i każdą spół­
dzielnię produkcyjną. Potrafili 
w szechstronnie wytłumaczyć chło­
pom istotę sojuszu robotniczo-chłop- 
•kiego. no tia lill sia

nyml argum entam i, którym i podno­
sili świadomość chłopa pracującego. 
I dlatego właśni* w gminie wszyscy 
wywiązali się z obowiązkowych do­
staw zboża i ziemniaków już w 
przeszło 90 proc.

Gromada Korchów, gdzie mieszka 
trzecia część rolników gminy Księż­
pol i k tóra nigdy nie mogła się wy­
wiązać z obowiązkowych dostaw 
dzięki dobrej pracy GRN w tym ro­
ku wykonała swój p’an w 96 proi 
w zbożu 1 ziemniakach.

Trzeba zaznaczyć, że w  przeci­
wieństwie do GRN Gminny Komi­
te t PZPR w Księżpolu pracuje sła­
bo i za mało in teresuje się podsta­
wowymi organizacjam i partyjnym i 
w gromadach. A przykład GRN 
wskazuje, że tylko codzienny kon­
tak t z gromadą, z m asam i — daje 
możliwości słusznego kierowania 
życiem na swoim terenie.

M. Ch.

możliwościami udoskonalenia i 
uspraw nienia istniejącego sposobu 
produkcji.

Część winy za niedociągnięcia w 
produkcji asortym entowej ponosi 
również M inisterstwo Przem ysłu 
Drobnego i Rzemiosła, które ostat­
nio poleciło zakładom w Chełmie, 
Zamościu i  Międzyrzecu produkcję 
kieratów  — nie w skazując konkret­
nie typu asortym entu. WZPT też 
nic w  tej spraw ie nie zrobił. Sku­
tek jest taki, że przedsiębiorstwa 
nie m ając odpowiednich wzorów do 
produkcji kieratów  — przez dłuższy 
czas nie mogły zdecydować się na 
ich wyrób, a gdy w końcu wypuści­
ły pierwszą serię w ykonaną na pod­
stawie przestarzałych wzorów, oka­
zało się, że nie odpow iadają one 
obecnym wymogom, a poza tym ce­
na ich jest niewspółm iernie wyso­
ka, co oczywiście odstręcza od ich 
nabycia.

N a planach asortymentowych 
przedsiębiorstw podległych WZPT 
niekorzystnie odbija się nieznajo­
mość rynku  i jego potrzeb. Podsta­
wowym zadaniem WZPT jest zaopa­
trywanie mieszkańców wsi i m iast 
w artyku ły  codziennego użytku, ze 
szczególnym uwzględnieniem ich 
potrzeb i upodobań.

W zakładach WZPT istnieją możli­
wości w ytw arzania artykułów  po­
trzebnych w naszych gospodar­
stwach domowych. Należy w tym 
celu w ykorzystać różnego rodzaju 
surowce wtórne, odpadki z zakła­
dów przem ysłu kluczowego i w łas­
nych przedsiębiorstw. (Np. z odpad­
ków blachy można by robić blaszki 
do butów , guziki itp.).

W ram ach produkcji dla w*i cho­
dzi szczególnie o takie artykuły, jak: 
widły, grabie, zgrzebła, w iadra, szu­

felki, łopaty, jak też odpowiednie 
asortym enty trykotaży i galanterii.

Aby WZPT mógł wykonać zada­
nia, które obecnie przed nim stoją, 
musi dysponować odpowiednią k a ­
drą  wykwalifikowanych sił teehnicz 
nych dla opracowywania dokum en­
tacji różnego rodzaju wyrobów, k tó­
re  zakłady produkują w tej chwili 
,,na dziko". Niestety, obecnie a n i  
WZPT, ani przedsiębiorstwa nie po­
siadają odpowiednich kadr technicz­
nych. Dlatego konieczne jest by 
M inisterstwo Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła poleciło WZPT zorganizo­
wać odpowiednie biuro projektów 
i  opracowań konstrukcyjno-techno­
logicznych, które by przygotowywa­
ło dokum entację techniczną dla po­
szczególnych zakładów.
•  Słaby dotychczas w zakładach 
WZPT wzrost wydajności pracy 
musi się zwiększyć na bazie nowej 
techijiki poprzez m ałą mechanizację 
i racjonalizatorstw o oraz przez 
upowszechnienie przodujących me- 

'tod  pracy.
W alka o obniżkę kosztów włas- 

nych musi odbywać się na bazie 
w zrostu w ydajności pracy i prze­
strzeganiu reżym u oszczędnościowe­
go w zakresie zużyci® materiałów, 
eliminowania brakoróbstw a.

WZPT musi czuwać nad tym, by 
działalność podległych mu przed­
siębiorstw oraj siec) punktów usłu­
gowych była ściśle związana z po­
trzebami ludności danego terenu.

W centrum  uwagi rad  narodo­
wych musi znaleźć się spraw a za­
cieśnienia współpracy z przemysłem 
terenowym, w celu pełniejszego za­
spokojenia potrzeb ludności w za­
kresie artykułów  masowego spoży­
cia i usług, tak  Jak to  w skazują 
wytyczna IX  Plenum  KC naszej 
p a r t i i  H. Rygier

O strym  p ió re m

W  odpowiedzi
H iedbaluchow i
• Luchow ski vel Niedbaluch. d?t>bf<J< 
j) nosie, patrzył właśnie bezmyślni* 
no, kupę śmieci, która leżała obol* 
m iejscowej zlewni, kiedy stanęło 
przed nim blada i drżąca sekretarki 

i trzym ając w ręku ga;ete.
— Co to się stało? — zapytał. Bel, 

słowa wyciągnęła  do niego gazeta
I — Skrytykow ali was w prasie 

czy jak? Nie ma się o co obrażać 
K rytyka uzdrawia. Tak, tak, ty ’k( 
krytyka m ożemy dojść...

Dalsze słowa ugrzęzły mu w  gar 
dle. Na poszarzałej jak superfosfa  
twarzy pojawił się w yraz wściekłu 
ści.

— Co? Mnie ośmielili się skry ty• 
kować. Mnie?, dyrektora, który jest- 
odpowiedzialny za cały powiat? I  to 
jeszcze jak? Nazwać m nie „niedba- 
luchem"? Co za zniewaga. Przecież 
teraz naw et bańki na mleko będą 
się śm iały ze mnie. N awet śmiecie 
leżące obok *leu;ni będą o tym  szem­
rać. Nawet brudne fartuchy, o któ- 
rych tu  piszą, pobieleją z radości, 
że m n it tak oczerniono. O, ale ja, 
tego nie daruję. Słyszy pani? Nie 
daruję. Ja m u pokażę tem u Belźa- 
kowi, ja m u dam raporty o mnia  
pisać. Wielki m i kierotontk san itar­
ny. Kto się ośmielił bez m ojej zgo­
dy wpuszczać tego gagatka na teren. 
zakładu. Jeszcze w dodatku zdjęcia  
robił. Całą kupę śmieci sfotografo­
wał. W ykradł ważną tajem nicę służ­
bową. Szpieg, dywersant, natych­
m iast trzeba złożyć m eldunek w  Mi- i 
licjt. Jak on śmiał roznosić nasza 
śmieci po święcie. Albo ten redaktor 
pis?ący felieton. Co za ciemna masa. 
wysysająca z palca nieistniejące fuk-  I , 
ty, odsłaniająca najściślejsze ta jem ­
nice biurowe. A le ja tego te i nau­
czę. Zem szczę się straszliwie. Za­
skarżę do sądu całą redakcję i tego 
przeklętego korespondenta. Chyba, 
żeby odwołali to, co napisali.

Przerażona, sekretarka nie rzekła  
ani słowa,.

— Co, pani m owę straciła, czy co? 
Jak pragnę czystości w zlewniach, 
przejęła się pani tym  co piszą? Zo­
baczy pani co * tego wyjdzie. Ja  
ich nauczę. Niech pani pisze.

Ocierając spoconą łysinę zaczai 
dyktow ać pismo do redakcji. Na. 
zakończenie postawił takie żądanie: ;

„Sprostować ł ogłosić w prasie, ie  |  
zarzuty pod adresem PZM Biłgoraj 
a szczególnie dyrektora, nie  ja  słusz­
ne, gdyż korespondent nie m iał ra­
cji".

„O ile te term inie sprawa pow yż­
sza nie  zostanie sprostowano, to sfcie 
ruję ją  no drogę sądową, pozwę 
do odpowiedzialności tak redakcję, 
jak i korespondenta.

Sprawę należy traktować Jako 
bardzo p i l n ą " .

Podpisał — dyrektor PZM  w Bił­
goraju — Stanisław Luchowski.

Spieszym y i odpowiadamy: ■
Czekam y no rezultat.

«  J—rt.

Naród bułgarski żyje coraz lepie)
Bułgaria, zacofany dawniej k ra j 

rolniczy, przekształca aię szybko w 
państwo przemysłowo-rolnicze.

Przed w ojną w rolnictwie praco­
wało 3/4 ludności kraju . Wieś buł­
garska rozporządzała 4-394 tys. ha 
ziemi. Na ogólną liczbę 1.100 tys. 
gospodarstw  w iejskich przeciętnie 
na jedno gospodarstwo przypadało 
po 4,5 ha. Gospodarst /a  te  w swej 
olbrzymiej więksaoścl składały  się 
z drobnych, rozrzucanych działek. 
Przeciętnie każde chłopskie gospo­
darstw o składało się z 11 rozrzuco­
nych kawałków.

Niewielka ilość ziemi, przeludnie­
nie na  wsi, b rak  pracy w mieście, 
częste klęski nieurodzajów  spraw i­
ły, że życie chłopa bułgarskiego by­
ło bardzo ciężkie. Nędza i  głód były 
stałym i gośćmi Chłopów pracu ją­
cych. Dobrze żyli jedynie kułacy.

Byli oni głównymi dostawcami 
zboża towarowego, wyzyskującym i 
bezlitośnie bezrolnych i  m ałorol­
nych chłopów'.

O nędzy, w jakiej żył* podstawo­
wa masa chłopstwa, niech zaśw iad­
czą jeszcze następujące cyfry. 67  
proc. ogółu gospodarstw to gospo­
darstw a pori'żei 5 ha ziemi, 1 20  ty ­
sięcy rodzin chłopskich posiadało 
gospodarstwa, których obszar nie 
przekraczał 1 ha, 1G5 tys. rodzin 
chłopskich nie posiadało żadnego 
inw entarza, a  135 tys. gospodarstw 
pozbawione było siły pociągowej.

W chwili wyzwolenia w B ułgarii 
Uczono około pół miliona soch (tzn-. 
że praw ie co drugi gospodarz orał 
sochą) i ponad 400 tys. pługów. Ten 
niski stan  techniczny wyposażenia 
toinie twa, częste posuchy (przy b ra ­
ku .urządzeń naw adniających), b rak  
s im w g a ia  &&Ł5iał'£b Pg:

wodowały niska wydajność. Z 1 ha 
przeciętnie zbierano 11,6 <1 pszenicy, 
11,5 q kukurydzy, 9,4 <ł żyta, 8,4 q 
owsa.

W tym stance rzeczy przed młodą 
Republiką Bułgarską w  pierw ­
szych latach jej Istnienia stanęły 
ogromne zadania, tym  trudniejsze, 
że la ta  1945—1947 były szczególnie 
ubogie w opady. 1 poważna część 
plonów została zniszczona. Naród 
bułgarski stanął w obl'-czu poważ­
nego niebezpieczeństwa głodu i w 
starych kapitalistycznych w arun­
kach z pewnością nie uniknąłby te ­
go, Z pomocą narodowi bułgarskie­
mu przyszedł Związek Radzieck:. 
który pomógł B ułgarii w przezwy­
ciężeniu trudności.

W iadra ludowa podjęła energicz­
ną w alkę z zacofaniem wsi bułgar­
skiej. P artia  postawiła zadanie roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej, 
będącej jedyną drogą szybkiego 
wzrostu gospodarczego i ku ltu ra l­
nego wsi. Program  partii poparła 
olbrzymia większość pracujących 
chłopów. Już w 1948 roku w Buł­
garii było 1.100 spółdzielni produk­
cyjnych, k tóre obejmowały 294,2 
tys. ba ziemi, co stanowiło 6,2 proc. 
całego obszaru ziemi upraw nej. Zrze­
szonych w nich było 124.084 gospo­
darstw a chłopskie, tj. 11,2 proc. Ro­
kiem przełomowym był rok 1950, 
kiedy to  do spółdzielni produkcyj­
nych ruszył średniak przekonany o 
wyższości kolektyw nych form  go­
spodarowania. Do spółdzielni pro 
Aukcyjnych zaczęli przystępować 
nie pojedynczy chłopi, lecz całe 
wsie i gminy. Pod koniec 1952 roku 
Istniały już 2.747 spółdzielni p ro­
dukcyjnych, k tóre  obejmowały
e'51Ł5 *Sh U  cy. 60,5 g r o t l

i 552.968 rodzin chłopskich (tj. 
52,S proc ).

Dzięki azerokiei współpracy go­
spodarczej ze Związkiem Radziec­
kim i nieustannej trosc* partii i 
rządu, z każdym  rokiem wzrasta 
zaopatrzenie w si w maszyny i  n a ­
rzędzia rolnicze. lic zb a  ośrodków 
maszynowych wzrosła i  71 w 1948 
roku do 140 w końcu 1952 roku, a 
liczba traktorów  w tym sam ym cza­
sie podniosła się z 3.633 do 12.295. 
Ośrodki maszynowo - traktorow e 
otrzymały również 1.363 kombajny.

W wyniku szerokiej pomocy ze 
strony państw-* stale w zrasta ogól­
na produkcja rolnicza. Nieustannie 
w zrastają również zbiory z hektara. 
W 1952 r. np. zebrano o 12,6 proc. 
więcej pszenicy n>ż w 1951 roku, 
przy czym spółdzielnie produkcyjne 
zbierają przeciętnie z 1 ha około 
25 proc. więcej niż chłopi indyw i­
dualnie gospodarujący. Nieustannie 
wzrasta również procent udziału 
produkcji sektora aocjalistycznego 
w ogólnej produkcji rolnej. W pro­
dukcji zbóż i pasz stanow i on około 
70 proc. czyli wyraźni# dominuje. 
Gorzej natom iast przedstaw ia się 
jpraw a i  hodowlą, bo w końcu 1952 
roku w spółdzielniach produkcyj­
nych było tylko 25,2 proc. rogaciz- 
ny, 43,5 proc. koni, 17,6 proc. świń. 
Jednak  trzeba zaznaczyć, że 1 na 
tym odcinku następuje sta ła  P°* 
prawa.

Budownictwo locja& m u w  Buł­
garii idzie w  parze *e stałym
podnoszeniem poziomu życiowego 
ludzi pracy w  mieście i na wsi. Na 
bazie w yrastającej produkcji prze­
mysłowej i rolniczej w m aju  1952 
I^ku rn e p r o w a to a t t  *

reformę pieniężną l zlikwidowano 
całkowicie system  reglam entowane­
go zaopatryw ania ludności w  a r t y  
kuły przemysłowe i spożywcze, a  
następnie dokonano obniżki cen. W 
sierpniu br. przeprowadzono dalszą 
obniżkę cen, na której w  ciągu ro­
ku ludność zyskała 900 milionów 
lewów.

W s k u t e k  t y c h  p o s u n i ę ć  p o w a ż n i e  
w z r o s ł a  r e a l n a  p ł a c a  r o b o t n i k ó w  i  
d o c h o d o w o ś ć  g o s p o d a r s t w  c h ł o p ­
s k i c h .  R e a l n e  p ł a c e  r o b o t n i k ó w  w  
1952  r o k u  b y ł y  o  p o n a d  5 0  p r o c .  
w i ę k s z e  n i ż  p r z e d  w o j n ą  (1 9 3 9  r . ) .  
B e z  p o r ó w n a n i a  l e p i e j  n i ż  p r z e d  
w o j n a  ż y j ą  c h ł o p i  b u ł g a r s c y .  W ł a ­
d z a  l u d o w a  u w o l n i ł a  i c h  o d  w y z y ­
s k u  z e  s t r o n y  k u ł a k ó w .  D a l a  i m  d o  
p o m o c y  t r a k t o r y , . k o m b a j n y ,  r ó ż n o ­
r o d n e  m a s z y n y  r o l n i c z e  i t p .  W z r a ­
s t a  s y s t e m a t y c z n i e  m a t e r i a l n y  i k u l ­
t u r a l n y  p o z i o m  ż y c i a  c h ł o p a  b u ł g a r ­
s k i e g o .

N i e u s t a n n i e  z w i ę k s z a  s i ę  d o c h ó d  
n a r o d o w y ,  k t ó r y  M  o s t a t n i e  t r z y  
l a t a  w z r a s t a ł  p r z e c i ę t n i e  p o  13 .3  
proc. rocznie. 3 4 d o c h o d u  n a r o d o ­
w e g o  jest p r z e z n a c z o n e  n a  b e z p o ­
ś r e d n i e  p o t r z e b y  l u d n o ś c i .  Z k a ż ­
d y m  r o k i e m  z w i ę k s z a j ą  s i ę  o b r o t y  
t o w a r o w e ,  co ś w i a d c z y  n i e w ą t p l i w i e
o w z r a s t a j ą c e j  z d o l n o ś c i  n a b y w c z e j  
ludności. W zrastają r ó w n i e ż  sumy 
przeznaczone na potrzeby s o c j a ln o - ;  
usługowe. Prow adzi się r o z l e g ł e  bu­
downictwo miflszkańiowe i  ku ltu ­
ralne.

Masy pracujące Bułgar11, pod kie­
rownictwem swei partii kom uni­
stycznej, w  oparciu o bra tn ią  po­
moc Związku Radzieikiego, zwycię­
sko budu ,'\ z iłb y  nowego życia.
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Z kra^u b ud ującego  kom unizm

Mowa mechanizmy na budowach Moskwy
W stolicy radzieckiej buduje się 

coraz więcej domów m iaszM nych. 
Budowniczowie Moskwy z honorem 
w ykonali program pierwszych dwóch 
la t  piątej pięciolatki: w latach 
1951— 1952 oddr.no do użytku ponad 
póitora miliona m etrów kw adrato­
wych powierzchni mieszkalnej.

W ostatnich la ta  cii w  Moskwie 
buduje się przeważnie domy o w y­
sokości od 10 do 14 pięter. Roboty 
budow lane prowadzone są obecnie 
■w 200 punktach miasta. Budowni­
czowie moskiewscy znacznie przy­
śpieszyli tempo prac- Budowa jed­
nego 'p ię tra  trw a dziś nie więcej 
niż miesiąc. W ten sposób 10—12-pię- 
trow y dom pow staje w ciągu roku, 
a  naw et i szybciej. Polepszyła się 
rów nież jakość budownictwa. Wy­
niki takie osiąga się dzięki zasto­
sow aniu przodującej technologii b u ­
dowlanej oraz nowych, udoskonalo­
nych mechanizmów budowlanych.

Początkiem budowy jest uzbroje­
nie terenu — przyłączenie przewo­
dów kanalizacyjnych, wodociągo­
wych oraz przyłączenie do sieci 
elektrycznej i gazowej. Dawniej po­
chłaniało to wiele pracy. Przekopy­
wano dziesiątki m etrów  rowów, co 
w w arunkach m iejskich związane 
było ze zrywaniem jezdni i chodni­
ków, zagradzaniem ulic, powodują­
cym zakłócenie ruchu ulicznego i 
kom unikacji miejskiej.

Obecnie na większości budów 
moskiewskich praca przy przepro­
wadzeniu przewodów zorganizowana 
jest zupełnie inaczej. Przede wszyst­
kim  kopie się niew ielki szyb-stud- 
nię, na którego dno opuszcza $ię na- 
łtępnie tarczę chodnikową, zaopa­
trzoną w hydrauliczne lewary- Ma-

W a rzy w a  -  ekspressem
Na kolejach radzieckich zastoso 

w an0 szereg środków zmierzających 
do uspraw nienia transportu ładun­
ku 1 wyładunku.

Wielkim usprawnieniem  *tał *!ę 
przewóz ładunków w zasobnikach. 
Zastosowanie zasobników umożliwia 
całkowite zmechanizowanie załadun­
ku i poważnie przyczyni s'e do lep 
.f/ego zachowania. jakości... towarów.

Na głównych liniach kolejowych 
regularnie kursować będą przyspie­
szone pociągi przeznaczone-do prze­
wożenia szybko psujących się arty ­
kułów żywnościowych. Dzięki temu 
mieszkańcy ośrodków przemysło 
wych znacznie wcześniej otrzymy­
wać będą mleko, warzywa, mięso 
i inne artykuły. W roku 1954 na 
wielkich odległościach, jak  np. Wła- 
dywostok — Moskwa, Batum i — 
Moskwa. Aszchabad — Moskwa Itp. 
kursować będą pociągi z mechanicz­
nym ochładzaniem w okresie letnim 
i elektrycznym ogrzewaniem w okre 
sie zimowym. Będą one przewozić 
świeże ryby, owoce 1 mrożone mięso.

Specjalne pociągi składające się
i  wagonówchłcdn.i będą przewozić 
mrożone ryby z rejonów Dalekiego 
Wschodu na Ural i do Moskwy, mo­
rele, winogrona, wczesne warzywa, 
arbuzy, dynie i rośliny cytrusowe z‘ 
Zakaukazia, Krymu, Północnego K a­
ukazu 1 Mołdawii do Moskwy, Le­
ningradu i na Ural. Pociągi te  będą 
rozw ijały znaczną szybkość.

szyna ta, nie wychodząc na powierz­
chnię ziemi i  n ie  niszcząc niczego, 
przerzyna w arstw y ziemi, pozosta­
wiając za sobą starannie wykonane 
wJjskie tunele, przez które bez ja ­
kichkolwiek trudności można prze 
prowadzić dowolny przewód kabel 
czy rurę . W ciągu doby mechanizm 
taki wykopuje 24 metry bieżące tu ­
nelu.

N astępny etap budowy — to ko­
panie rowów dla ław fundam ento­
wych. Na placu budowy nie widzi 
się kopaczy. Pracę ich wykonują ko­
parki rotacyjne, zaopatrzone w spec­
jalne urządzenia — w koła, obciąg­
nięte taśm ą z czerpakami. Koła obra 
ca ją  s ię ,  czerpaki wybierają ziemię
— i za maszyną pozostaje wąski 
rów, głębokości około dwóch me­
trów. K oparka taka porusza s:ę z 
szybkością jednego kilom etra na 
zmianę i obsługiwana jfcst nrzez jed­
nego człowieka. Na nowocr.esnych 
budowach układa się fundam enty z 
wielkich bloków żelazobeionowych. 
Pracę tę  wykonuje się przy pomocy 
potężnych dźwigów samochodowych.

Przy murowaniu ścian szeroko 
stosowane są dźwigi wieżowe. Nie­
które dźwigi podnoszą ładunek o 
wadze do pięciu ton na wysokość 
80 metrów. Dźwigiem tego typu kie­
ruje jeden człowiek tylko; dźwigo­
wy utrzym uje łączność z brygada­
mi budowlanymi przy pomocy tele­
fonu.

Od dłuższego czasu budowniczym 
przeszkadzały tak zwane „martwe 
strefy", powstające na budowach o 
skomplikowanej konfiguracji. „M-a-r- 
twymi“ nazywano je dlatego, że nie 
mogły tam  dotrzeć wysięgnice dźw i­
gów wieżowych, wobec czego trzeba 
było dostarczać ładunki ręcznie. 
Obecnie mechanizatorzy budownic­
twa wynaleźli urządzenie, d.iięki 
któremu dźwig może ominąć węgły 
budynku i podawać m ateriały bu ­
dowlane tam, gdzie tylko są one po­
trzebne.

Budowniczowie moskiewscy m ają 
do dyspozycji wiele innych typów 
dźwigów: od zwykłych dźwigów, po­
ruszających się po szynach d0 dźwi­
gów ,,pełzających", które same pod­
noszą się z piętra na piętro Coraz 
częściej zobaczyć też można dźwigi 
kroczące. Dźwigi takie nie potrze­

bują torów’ z szyn, poruszają się one 
przy pomocy specjalnych płozów. 
Dźwig tak i „kroczy11 z szybkością
8 metrów na minutę, łatw o zawraca
i skręca. Również i  ten dźwig sam 
podnosi się — dzięki specjalnym  
urządzeniom — z p iętra na piętro. 
Dźwig taki może własnym napędem 
przechodzić z jednej budowy na in ­
ną bez demontażu, nie wymatia więc 
żadnych środków transportowych, 
Waga dźwigu jest dziesięć razy m niej­
sza niż zwykłego dźwigu wieżowe­
go, a koszt — siedem razy m niej­
szy.

Szerokie zastosowani* na budo­
wach Moskwy znalazł wynalazek 
ir.ż. Stukanow a — lew ar kroczący. 
Dzięki temu mechanizmowi nie trze­
ba nadbudowywać rusztowań. Gdy 
ściana jest już tak  wysoka, że dla 
dalszej pracy należałoby podnieść 
pomost, włącza się lew ar kroczący, 
który poć no*i płynnie pomost w raz 
ze wszystkim, co się na nim znaj­
duje — robotnikam i, m ateriałam i, 
narzędziami — na dowolną wyso­
kość.

W Moskwie buduje  się coraz w ię­
cej domów i  wielkich bloków żela- 
zoboton owych. P rodukują 1* liczne 
fabryki; obecnie buduje się jeszcze 
40 takich fabryk. Dla przewozu go 
towych bloków na miejsce budowy 
inżynierowie radzieccy skonstruo­
wali specjalne nadwozie d j  samo­
chodów ciężarowych, tzw. auto* 
kontejner. A utokontejner, zbudo­
wany na zasadzie samochodu-wy- 
wrotkl, sam ładuje i rozładowuje 
m ateriały  — bez pomocy dźwigu.

Wiele nowych maszyn i urządzeń 
stworzyli inżynierowie radzieccy i 
robotnicy-nowatorzy w dziedzinie 
prac elektrotechnicznych, w ykoń­
czeniowych itd. Tak np. oryginalne 
urządzenie mechaniczne, skonstruo­
w ane przez robotnika now atora Sa- 
franow a pozwala wymalować w 
ciągu zmiany ponad tr z y . tysiące 
metrów kw adratow ych ścian i sufi­
tów.

Budowniczowie moskiewscy, _ po­
dobnie iak i wszyscy budowniczo­
wie ZSRR, nauczyli się dobrze ope­
rować skomplikowanymi mechaniz­
mami i m aszynam i Dlatego też bu ­
dują oni szybko, pięknie i tanio.

Elektrociepłownia w kołchozie
Zespół Insty tu tu  Mechanizacji

1 Elektryfikacji Rolnictwa przy Bia­
łoruskiej Akademii Nauk dopomógł 
kołchozowi „Przełom'1 w wykorzysta 
niu elektrowni kołchozowej w cha­
rakterze ciepłowni. Elektrownia koł­
chozowa poruszana jest 75 konną lo- 
komobilą, opalaną torfem. Dotych­
czas ten potężny silnik parowy słu­
żył jedynie do produkcji energii elek 
trycznej. Ogromna ilość energii ciepl 
nej po prostu uciekała z w iatrem . 
Uczeni białoruscy zmusili parę w y­
korzystaną już przy produkcji ener­
gii elektrycznej do służby na poży­
tek całego kołchozu. Parę skierowa­
no przewodami rurowym i, ułożony­
mi pod ziemią, do mieszkań 1 pomie­
szczeń produkcyjnych kołchozu.

Aby zdać sobie sprawę, jak  szero­
kie zastosowanie w gospodarce koł­
chozowej znajduje para wykorzysta­
na w procesie produkcji energii elek 
trycznej, w ystarczy zapo&nać ' *ię i  
przygotowaniem karm y dla bydła. 
Na farm ie hodowlanej ustawiono 
skonstruow any przez zespół Insty tu ­

tu agregat do przygotowywania pa- 
?zy, do którego dołączono przewód 
parowy. Płynąca z elektrociepłowni 
para ‘ pozwala przygotować w tym 
agregacie w ciągu godziny 1500 kg 
mieszanki paszowej z kartofli i kon­
centratów.

Suszenie ziarna dokonywane Jest 
również przy pomocy pary, którą 
kieruje się do specjalnych kaloryfe­
rów. P ara  ogrzewa powietrze do 
74 stopni, w entylator zaś wt-lacza 
gorące powietrze pod siatki m etalo­
we, na  których rozsypane jes t ziar­
no lub nasiona roślin technicznych. 
Takie nieskomplikowane urządzenie 
pozwala przesuszyć olkoło 9 ton ziar­
na dziennie.

Szerokie wykorzystanie energii 
elektrycznej i.cieplnej w  gospodarce 
kołchozowej daje olbrzymią oszczęd­
ność. Oblicz.ono, że w ciągu roku koł- 

. chot zaoszczędzi około 900 ton tor- 
! fu, ponad 3800 dni roboczych 1 600 
' dniówek pracy kon). Wspólcsyrurk 
pracy użytecznej lokomobili wzroś­
nie przy tym 9—10-krotnae.

%a dolarow i} k u r ty n ą

Amerykańskie rekordy
Z początkiem października cała 

pra&a am erykańska wrzeszczała sen­
sacyjnym i nagłówkam i: „Umarły 
czy ż y w y „000 000“, „Zanim go 
dostali wykopali już grób" 1 tak  da­
lej i tym podobnie. H istoria była 
ponura i odrażająca, aie zupełnie 
typowa. Para  gangsterów, 34-letni 
Carl Austin Hall i 41-letnia Bonnie 
Brown Heady porwali ze szkoły 
6-letniego chłopca Green!ea|te‘a . z 
Kan.sas Cily. Ojciec, 71 letni s ta ru ­
szek wiedział, że na policję nie mo­
że liczyć i wystawił za pośrednic­
twem prasy tzw. „wolny czek" ja ­
ko okup dla bandytów. Okup został 
złożony, ale mały Eobbie został za­
mordowany. Teraz dopiero policjs 
zaczęła działać. Bezpośredni spraw ­
cy typowego „kidnappng" (porwani# 
dziecka) wprawdzie zostali a reszto 
wani, ale okazało się, że trzeba by­
ło aresztować również i aresztu ją­
cych. W czasie przeprowadzania ca­
łego tego wstrętnego procederu, w 
którym  brali udział gangsterzy, pro­
sty tu tk i i  policjanci, „przylepiło1' 
się do Stróży bezpieczeństwa 300.000 
dolarów. Nazywa się to po am ery­
kańsku „fifty-fifty" — interes pół 
na pół.

W sensacyjnych tygodnikach am e­
rykańskich, ukazujących się w m i­
lionowych nakładach, jest stał* ru­
bryka zatytułow ana - CR1ME — 
Zbrodnia. Znajdujem y tam opisy 
zbrodni utrzym ane w specjalnie cy­
nicznym tonie. Są w tych rubry­
kach i króciutkie, ale jakże typowe 
notatki. Z jednej z nich, którą cy­
tujem y za tygodnikiem „Time" pod 
rubryką „PRAWO", czytamy:

„Co 15 sekund dokonuje się w 
Stanach większa zbrodnia. W ciągu 
ubiegłego roku było Ich ponad dwa 
miliony. Ostatnio mówił o tej na­
szej „narodowej klęnce" generalny 
prokurator Rrownell na zebraniu 
Amerykańskiego Związku Prawni­
ków. Rrownell podał „dzienną prze­
ciętną" zbrodni: w USA popełnia 
się codziennie 2U morderstw, 47 por­
wań, 160 rozbojów, 240 napadów z 
bronią, 60U kradzieży samochodów, 
1.200 włamań, 3.300 kradzieży".

Należy dodać, ż* ta „narodowa 
klęska" zbrodni w zrasta z roku na 
rok. W r. 1940 policja am erykańska 
zarejestrowała „tylko" półtora m i­
liona różnych przestępstw. Wediug 
oficjalnych danych, ogłoszonych 
przez szefa amerykańskiego gestapo, 
Hoovera, co 21 sekund notowano 
wówczas w Ameryce poważniejsze 
przestępstwo. W wielkich miastach 
co roku wielu ludzi ginie bez śladu. 
W Nowym Jorku — 13 tysięcy osób, 
w Filadelfii — 5 tysięcy, w Los An­
geles — 3 tysiące, w San Francisco
— 2 tysiące.

Równolegle do tych cyfr wzrasta 
ilość polis ubezpieczeniowych, in­
teres ten idzie coraz lepiej. Czyżby 
tu nie było jakiego powiązania?

Jes t i to bezpośrednie. Bandytyzm 
jest w Ameryce takim samym inte­
resem jak wszystko inne. A interes 
wymaga kapitału i organizacji. To­
też odsetek tzw. „dzikiej przestęp­
czości" jest w Ameryce stosunkowo 
mały i obejmuje racz«j m niftjjzt 
zbrodnie, dokonywane ł  nędzy, pod 
wpływem zazdrości, w stanie oszoło­
mienia. Lwia część zbrodni przypa­

da na konto zorganizowanych sza* 
jek bandyckich, rozporządzających 
kapitałem  zakładowym, działających 
w porozumieniu z policją i za pro­
tekcją „dżentelmenów" zajm ujących 
częstokroć wysokie stanowiska w  
iw iecie interesu i we władzach s ta ­
nowych i centralnych.

Dawniejszy „g.nng" czyli szajką 
bandycką zastąpiła dziś organizacja 
wyższej kategorii — „monopol 
zbrodni" Przez długie la ta  toczyła 
się w alka między mgiejszymi 1 
większymi bandami, a pow stający­
mi wielkimi ..monopolami zbrodni". 
Mamy tu swoisty proces „centrali­
zacji" oraz „koncentracji", zupełnie 
podobny do procesu łączenia się ka- 

j pitału. Tę wojnę bandytów, prowa-
I dzoną ze szczególną zawziętością od
I połowy lat dwudziestych do połowy 
j lat trzydziestych, prasa am erykan"
| ska przedstaw iała jako sensacyjną 

ryw alizację hersztów poszczególnych 
band. Osławiony Al C-apone, cl y  

, banda Tuckera to byli bohaterowie" 
j szpalt dziennikarskich, niemalże bo-
i haterowie narodowi.
1

Minął jednak okres „wolnej 
przedsiębiorczości" również w dzie- 

. dżinie zbrodni. Ostatecznie wlad/,q 
j nad całym prawie światem przestęp­

czym zagarnęła w swe ręca tzw.
I „wielka szóstka". Piaze się o nich 

zupełnie otwarcie, nazwiska ich w y­
stępują w aktach wysokich kom isji 
śledczych powoływanych przez Izfeę 
Reprezentantów czy Senat.

Szajki gangsterskie w USA tw o \ 
rzą dziś monopolistyczne korporacje, 
działające na w sadach ściśle handlo­
wych i rozciągające tw e wpływy na 
najrozmaitsze dziedziny życia gospo-i 

j  darczego i politycznego Ameryki, 
j Zorganizowany i skoncentrow any 

gangsteryzm ułatw ia am erykańskim  
milionerom walkę z ruchem  robot­
niczym i z ruchem szerokich mas 
ludowych w obronie pokoju. Milio­
nerzy jako przedstawiciele klasy wy­
zyskiwaczy, korzystają chętnie z 
tych zbrodni i posługują się zorgani­
zowanym przestępstwem w walc* * 
proletariatem  1 masami ludowymi. 
Tak np. poslugiwa.no się gangstera^ 
mi do rozbijania wieców obrońców 
pokoju 1 udziałem Robftsona oraz 
zebrań robotniczych i akcji strajkom 
wych. Zabójca małego Bobbie za­
pewne ni# zasiądzie na krześle elek­
trycznym, jak  małżonkowie Rosen­
berg.

Marks nakreślił w swym „Kapi­
tale" wstrząsający obraz naras ta ją ­
cej agresywności grabieżczego kapi­
tału w m iarę zwiększania się jegr> 
zysków. Cytował angielskiego eko­
nomistę Dunninga, który stw ierdzał; 
„Kapitał boi się braku zysków, lub 
zysków zbyt małych, tak jak przy­
roda boi się próżnt. Ale z chwilą, 
kiedy pojawia się dostateczny zysk, 
kapitał za w sie nabiera agresywno­
ści. Zapewnijcie mu 1 0  procent, a  
kapitał zgodzi się na kałdą rr.eez; 
przy JO procentach ożywia się. przy 
50 procentach gotów Jest skręcić «>- 
bi» kark bei wahania, przy 100 pro- 
centach depce wszelkie Judzkie pra­
wa, a prry prorentach nie ma 
przestępstwa, którego by nie wtry- 
zykowal nawet pod groźbą szubie­
nicy".

T l

F n z c s w n i c y  p o s z n k iw n n i
3 księgowych, 1 kierownika Działo Zaopa­
trzenia, 1 kierownika Działu Taboru, 2 refe­
rentów taboru. 4 majstrów Stacji Obsługi, 
1 kierownika Sekcji Kontroli Technicznej, 
1 komendanta p-poż.. 40 kierowców samo­
chodowych z I. Il> Ul i wkładką kategorii 
prawa jazdy. 10 kierowców ciągnikowych, 
10 monterów silnikowych, 10 monterów pod­
woziowych, 20 robotników Jako kwalifikowa­
ną pomoc fachowa 08 s t»<-ji Obsługi ze zna­
jomością silników, podwozi samochodowych, 
1 lakiernika zatrudni od zaraz EKSPOZY­
TURA PKS w Kraśniku, ul. Urzędowska 
te). 240.

W arunki do omówienia na miejscu lub li­
stownie. Dla zamiejscowych zapewnione za­
kw aterow anie w Hotelu Robotniczym oraz 
stołówka. 662/K

G G Ł 0 S 2 E H IA  DUOBSfE

Zgubiono  przupustlcj tym ­
czasow a Nr 668 wydań* 
dni* 22.3C. 5.? r. tia nazw i­
sko K rzysiak Jan . 85t)P

U nicw ainla sie pieczątkę 
podłuimi i  napisem : P ań­
stw ow y O środek Maszyno 
wy Nr S5S Bruss. 851P

S P Ó ŁD Z IE LN IA  PRACY 
GALANTERII SKÓRZANEJ

w Lublinie, ul. M. Buczka 27 
wykonuje wszelkiego rodzaju naprawy ga­
lanterii skórzanej Jak: teczki, torebki, 
walizki, rękawiczki, portfele itp. 677/K

Skradziono legitym acją 
szkolną w ydaną przez 
Technikum Bndowlan* w 

Lublinie na nazwisko Ki­
jowski Romuald. 854P

Ob. P rofesorow i S teino- 
wi w yleczenie, dokto­
rom Kalinowskiej 1 Jaw or- 
*kief za opiele* składa 
serdeczne podziękow anie 
Mieczysław Sawczuk.

847P

Zgubiono bilet okresow y 
Nr 166004 na doiazd do 
miejsca p racy , w ażny do 
3 ł .X i |ą53 r w ydany przez 
HOKP Lublin na nazwisko 
Bielak Roman. I49P

Zgubiono przepustkę stalą 
w ydaną przez K raśnicką 
Fabrykę W yrobów  Metalo 
wych na nazwis.ko Cie^lic- 
ka T eresa. S53P

Zgubiono kartę meldunko­
wą w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Rudno na nazwisko 
Brys.aU Marian. 852P

Zgubiono legitym ację s M  
bową Nr 12018 w ydana 15 
sierpnia 1953 r. przez P re ­
zydium Pow iatow ej 
Narodowej W ydział Oświa 
ty  we W łodaw ie na naz­
w isko Cielecki Marian. za­
m ieszkały w* W łodawie.

846?

KSIĄŻKI DLA lekarzy
W  kłlęgarwl „DOMU KSIĄŻKI" w Lublinie, K rak. P rted  

mieście 52 są w łp r ied a /y  n a s t^ u ją te  książki i  działu
d y c z n e g o :

Abramowicz — Chirurgia oka 
Bylcow — Kora mózgowa 
Melanowski — Okulistyka 
Michałowski — Uroiogia 
Minc — Kardiologia t. I /II  
Przewodnik Terapeutyczny t. I /I I  
Węgierko — Podstawy kardiologii 
Pawiow — 20 lat badań wyższych crynnołcl 

nerwowych

m t-

P.W.L. cena i i  25.—
M W •» S3.—
H M M  62.80
m m m  55.50
M M M 01 .--
.  .  M 15*.— 

72.—

49—
k i i / k

Skrad zio n o  k* r t«  m e ld u n ­
k ową ,  ł ^ l a d c c t w o  uk oń-  
M cnia Llcm in H odow li- 
n e s o  w O k w o w l e ,  m c i r y -  
k?  u ro d ze n ia  I l e s i t y m a d t  
L P Z  n a  n a j w i s k o  Piech  
RyszMrJ. j48p

NAI KA

Kursy niiau ia na m aszy- 
im di S tow arzyszenia S te- 
irłtfraM w t M aszynistek 
PRL przvimu)« zapisy — 
Lublin, Kościuszki 10. tet* 
20-84._________________ 65.iK

T rzym iesięczna korespon­
dencyjna nowoczesna nau­
ka kłi«£OwG<ci. l i d i  !, 
skry lka 163. «1SK

J.im A L u

?Knt>!o<io przepustkę 
bowa nr 00373 w ydana 
przez Państw ow y Instytut 
W eterynary jny  w P u ła­
wach na nazwisko Nowa­
kowski Jan. ł55P

Skradzione l« r!«  meldun­
kow a. ksiateefike w ojsko­
wa I odcinek na dowód 
osobisty na nazwisko Tu- 
rylc Jan, «am. W orsy. 
p-ta Szóstka, pow. R a­
dzyń P odlaski. i m / p

P o t,ii z kuchnia pod W ar­
szaw a, wszelki* w y to d y . 
le tniskow a m iejscow ość 
(Jozefów ) zamienię na 
m ieszkanie w Lublinie. 
W iadom ość: Al. Racław ic* 
kie 6/1.’ , jodz . 1

____ l6o:<3

>h r / m m z

Sprzedam  całkow ite u r ią -  
dzenie w ra* z farbam i od- 
tw ie ia ln i obuw ia I galan­
terii skórzanej o ra i nau­
czę farbow ać, Łód<, P io tr­
kow ska 1U, O tUwJeialnla 
Obuwia, t75K

„ S i lA M U H  I l I UJ" i W ydaw ca RSW ..P raaa" . K cdsauje Kolegium. Rad akcje. Lublin, J -ao  Mula 14. le le lo n y  
Kierownik llziatu  Ehnaom lcaaeio 3M 8- Ekonomiczny 17-łO. D tłal T erenow y J».l)4
! nWla, Kr»k. P rredin . 49. Telefony nocne: Redakcja nocna «s-«6. R edsktor techniczny 26-23. dalekopisy « -* 6 . Warunki 
D rak. Lubelska D rukarnia P rasow a — Lublin, ul. U. Bucika 12. tet- 22-58. Zecetoia s iza lo w a  24-23.

R edakior Naczelny S4 *6.............. .......  - Zastępca Redaktora N acaetnrto  I Ozfał Perty ti.y  h  9$ S ekretera R edalcft t* *tL
Dział Mielskl I Sportow y 27-23. Dział Listów i Korespoa kaneli 36-52. Dział K altaralay 23-72 D vrrk tor D elenatery RSW *.rraea *, 

przeuu iueraty : pocztow a m let. i  U ., zb io row i t)lko  p r/e z  koli>«tt'tA » >ak!>dowi-ci> _  i , f )
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Witając II Zjazd PZPR
załoga restauracji »Polonia«

podfę la  liczne zob ow iązan ia
Dając dowód zrozumienia wytycznych zawartych w tezach IX  

Plenum ICC TZPR, załoga restauracji „Polonia" na zebraniu w 
dniu Zi bm. zobowiązała się: wykonać plan obrotów za IV kwar­
tał w 105 proc., a plan produkcji w 103 proc. Postanowiono rów­
nież podnieść kulturę obsługi konsumentów ubiegając się o tytuł 
uajlepszego zakładu L. Z. G.

Niezależnie od zobowiązania zbiorowego, podjęto zobowiązania 
indyw idualne: *

Szef kuclinj TEOFIL SOCHA zobowiązał się pracować pod ha­
słem „Ja nie wypusiczę braku11 i rozszerzyć asortyment dań.

Załoga kuchni postanowiła wybielić systemem gospodarczym 
magazyny i zaplecze.

K elner STEFAN MAZUREK zobowiązał się wykonać swój 
plan w 110 proc.

K elnerka JANINA KOWAL wykona swój plan w  120 proc.
K elner KRZYWICKI zobowiązał się do wykonania planu 

w 120 proc.
Zespół muzyków powiększy repertuar muzyczny.
Bloicicrki zobowiązały się nie wypuszczać braków * kuchni, a 

bufetowe KUKIEŁKO i SADOWSKA — podnieść wygląd estetycz’ 
ny bufelu i pracować bez mank i superat.

I Ogólnopolski Konkurs
orkiestr mandolinowych »SP«

Pod hasłem: „Piosenką i muzyką 
radośnie i gorąco witam y II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej P artii Robot- 
niczej“ odbył się ostatnio w Lubli­
nie I Ogóln&po-lski K onkurs O rkiestr 
mandolinowych Powszechnej O rga­
nizacji „Służba Polsce", Większość 
zespołów, których utw ory mogliśmy 
usłyszeć podczas konkursu — to ze­
społy młode, powstałe niekiedy 
przed paru  mięsiącami, a naw et 
przed paru  tygodniam i Mimo to

Najbliższe wieczory
onlorskfe

W dniu 25 bm. o godzinie 18 w k lub lt TPPR 
przy ul. Okopowe! odbędzie sU  wieczór au­
torski Ryszarda Liskowackiego. W program ie 
m. in. fragm enty poematu „S z lak " , nagrodzo­
nego na konkursie MON, który  ukaże się w 
książkowym wydaniu w 1954 foku.

26 bm. o godzinie 15 w sali K. 13. L . od­
będzie się w ieczór autorski M ieczysława Ja ­
struna zorganizow any przez koło przedm io­
tow e Zrzeszenia S tudentów  Polskich przy 
K .li.L . W stęp wolny.

W dniu 26 bm. o godzinie 1S w sali Dorna
K ultury w Świdniku odbędzie się wieczór 
autorski Henryka Sajdłowskiego.

S p o tk a n ie  ko n su m e n tó w
x p r a r t r w n i k a m i  
h a n d lu  u spo łeczn ionego

W ubiegła niedzielą, Okręgowa 
Rada Związków Zawodowych w L u­
blinie zorganizowała wspólnie z 
Ekspozyturą Polskiego Radia kon­
cert rozrywkowy dla pracowników 
MHD i LSS ora? konsumentów.

Dowcipna konferansjerka oraz 
liczne skecze satyryczne, wykonane 
przez artystów  teatru , pokazały 
osiągnięcia lubelskich placówek 
handlu uspołecznionego oraz u jaw ­
niły ' istniejące jeszcze braki i nie­
dociągnięcia. Pracownicy LSS i 
MHD, którzy zabrali o)os przed m i­
krofonem, mów’-łi o swojej pracy i 
wskazywali na zadania, jakie wyła­
niają się- przed aparatem  handlu 
uspołecznionego w świetle IX P le­
num. •

U trw alone na taśm ie magnetofo-

zdolały one dobrze przygotować po 
kilka, a  naw et po kilkanaście utw o­
rów.

Zdecydowaną przewagę nad wszy­
stkim i zespołami miał 18 osobowy 
zespół mandolinisiów Komendy Po­
wiatowej Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce" z Kościan (woj. 
poznańskie), który ła ją i pierwsze 
miejsce. Zespół ten ma w swoim re ­
pertuarze 76 utworów muzycznych 
w  t y m  wiele poważnych np. frag­
m enty z opery „T raviatta“ — Ver- 
diego i wiele innych. Zespól ten 
jakkolwiek istnieje dopiero od roku 
ma Ja sobą poważne osiagnsęcia za­
równo na odcinku pracy ku ltu ra l­
nej jak  i społecznej.

Drugie miejsce zajął 20 osobowy 
zespól Komendy Powiatowej Strzel­
ce Opolskie z woj. opolskiego, pod 
dyrekcją Alfreda Żyłki. Jest to ze­
spół młody, ale znany jest ze swo­
ich występów artystycznych w 
spółdzielniach produkcyjnych, POM 
i PGR woj. opolskiego.

Najmłodszym zespołem biorącym 
udział w Ogólnopolskim K o n k u r s ie  
był 23 osobowy zespół Komendy 
Wojewódzkiej z Łodzi. Zdobywając 
obecnie 111 miejsce ma on poważne 
szanse ku tem u, aby w najbliższym 
czasie dorównać zespołowi opol­
skiemu, a naw et poznańskiemu.

Z województwa lubelskiego brał 
udz*ał w konkursie 8-osoboWy ze­
spól Komendy Powiatowej z Ra­
dzynia. Zajął on VI miejsce, Mając 
już pewne doświadczenie z 1 Ogól­
nopolskiego K onkursu powinien on 
przede wszystkim znacznie powięk­
szyć swój zespół t przystąpić do sta­
łej systematycznej pracy, co na- 
pewno pozwoli w przyszłości osiąg­
nąć lepsze wyniki.

K. C.

Do odbiorców
en e rg ii e lek try czn e j

Okres jesienno-zimowy powoduje 
w godzinach wieczornych zwiększe­
nie zapotrzebowania mocy przez 
drobnych odbiorców energii, elek­
trycznej 1 rozbudowujący się prze­
mysł.

Aby umożliwić wszystkim abo 
nentom stały dopływ energii elek" 
trycznej bez zakłóceń i ogólnych 
wyłączeń, zaleca się:

OD ZMROKU DO GODZINY 22
wyłączyć wszystkie zbędne ża­

rówki w gospodarstwach domowych, 
urzędach, spółdzielniach i w arszta­
tach.

Jeżeli w arunki pracy zezwalają 
na to, wymienić żarówki na m niej­
szej mocy.

Nie oświetlać w ystaw  i reklam  
sklepowych, gmachów użyteczności 
publicznej i placów dużymi żarów­
kami.

Nie używać w  wyżej wymienio­
nym czasie grzejników, jak : żelazek, 
pieców, grzałek, suszarek elektrycz­
nych itp .

Ograniczenie odbiorców siłowych 
obowiązuje zgodnie z wydanymi już 
zarządzeniami.

Podkreśla się, że w pozostałych 
godzinach, oraz w dni świąteczne i 
niedziele, pobór energii elektrycznej 
jest dozwolony bez ograniczeń.

Lu b e ls k a  D ru k arn ia  Prasow a
w yko n a ło  

roczny  p ia n  p rodukcji
Załoga Lubelskiej Drukarni 

Prasowe} zameldowała, że w 
dniu 19 bm. wykonała roczny 
plan produkcji wykonując jed­
nocześnie na 11 dni przed ter­
minem swoje zobowiązanie pod­
jęte * okazji X X X \TI rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

UWAGA! KORESPONDENCI UWAGA!

Racjonalizator Jan Skoczek
złożył ju i  16 projektów

Przy wejściu do Dyr. Okr. Poczt i Telekom unikacji w L u­
blinie przy ul. Szopena 9, obok tablicy inform acyjnej, jest 
umieszczony napis następującej treści: „RACJONALI­
ZATOR JAN SKOCZEK ZŁOŻYŁ JUŻ 16 PROJEKTÓW 
RACJONALIZATORSKICH, A TY?“ Trudno jest oprzeć się 
pragnieniu zamienienia kilku słów z przodującym  racjo­
nalizatorem .

Ob. Skoczek, kierownik Oddziału B iura Studiów  i P ro­
jektów  Łączności w Lublinie, chętnie opowiada o swej 
pracy.

— W państwow ym  przedsiębiorstwie „Polska Poczta, Te­
legraf i Telefon" pracuję od 1948 r. — mówi tow. Skoczek. 
— Zacofany na ogół s tan  urządzeń teletechnicznych spo­
wodował, że zacząłem zajmować się projektam i racjonaliza­
torskimi.

Rozpocząłem od zegarynki. Była nieczynna z powodu b ra ­
ku odpowiednich lam p, których nie było jeszcze w  pro­
dukcji krajow ej. Zmieniłem konstrukcję uchwytów lam p 
i zastosowałem z powodzeniem żarówki samochodowe.

Po uzyskaniu w styczniu 1950 r. pierwszego zaświadcze­
nia z Urzędu Patentowego, każdą wolną chwilę zacząłem po­
święcać sprawom wynalazczości. Moim pomysłem jest zdalne 
w ybieranie po torach telegrafii nośnej, jak  również uspraw ­
nienie pracy telefonistek centrali międzymiastowej przez 
włączenie stanowisk międzymiastowych CB do współpracy 
z centralam i MB. V

W kabinach telefonicznych często zdarzały się wypadki 
kradzieży słuchawek i kasetek. Mój pomysł układu zabez­
pieczeniowego wyklucza możliwość tego rodzaju kradzieży 
i jest już z powodzeniem stosowany na terenie dyrekcji lu ­
belskiej. W swej pracy często korzystam  z fachowej lite­
ra tu ry  radzieckiej, k tóra pomaga mi w zorientowaniu się 
w brakach i niedociągnięciach, jakie mamy u siebie. Pracuję 
nad ich usunięciem.

Na konkurs ogłoszony przez pismo „Łączność" na najlep­
szą korespondencję dotyczącą racjonalizatorstw a i nowa­
torstw a wysłałem już 3 korespon­
dencje. N a tym jednak nie poprze­

s ta n ę .
Rozumiejąc doniosłe znaczenie 

uchw ał IX Plenum  KC PZPR będę 
stara ł się opracować jak  najwięcej 
pomysłów racjonalizatorskich, by 
w ten sposób na swoim posterunku 
pracy przyczynić się do realizacji 
tez przędzjazdowych — mówi na za­
kończenie rozmowy ob. Skoczek.

S.

Poważne braki w zaopatrzeniu aptek spoiecznych
mnszq być usunięte

Codziennie w  aptekach społecz­
nych, słyszymy mniej więcej takie 
•o zmowy*

— Poproszę o ligninę —
— Nie ma.
—  W  t a k i m  r a z i e  w e z m ę  w a t ę .
— Niestety też nie ma,
— Czy jest jodyna?
— Nie ma.
—• Poproszę o szałwię.
— Szałwi chwilowo zabrakło.
— Czy są proszki od bólu głowy?
— W tej chwili nie posiadamy.
Oto charakterystyczne przykłady

świadczące o nienależytym zaopa­
trzeniu aptek społecznych. Oprócz 
wspomnianych artykułów  istnieje i 
szereg leków i preparatów', których 
brak daje się poważnie odczuwać i 
Dotyczy to m. in". preparatów  wita- ' 
minowych, takich jak witam iny B 
l C oraz multiw itam iny, k tóre  zastę- 

I pują w zimie witam iny znajdujące

Przy
winku

nowel fragm enty tego koncertu, zo- > znany 
staną w dniu dzisiejszym (25.XII o 
godz. 17.25 nadane przez Polskie 
Radio Lublin.

B. SI.

p to x jc C d t&

TEATR PSSSTW O W Y  Im. J . O STERW Y : -  
„S zkota kobiet** — icodz. 19.

TEATR DOMU OFICERA: — nieczynny. 
K I N A :

A PO LLO: — „ Z g u b io n e  m elodie" prod. austr.
godz. 15, 18, 20.

ROBOTNIK: — nieczynne.
RIALTO: — „C zarodzie i G linka" prod. redl.

— godz. 16, 18, 20.
PRZODOW NIK: — „E kspress Moskwa — 

O cean Spokojny** prod. radź godz. 16. 
R epertuar kin podajemy na podstaw ie Inlor 

macli OZK, ul. Pstrow skiego 6. lei. 14.01.
W YSTAW Y:

MUZEUM LUBELSKIE: -  Muzea stolicy ZSRR
— godz. 10 — 15.

D YZunY APTEK:
Bram owa 2/8, Knnickieco 42, Szopena 18* 

K a lln o w s z c in a t 44r

wejściu do parku na Sła- 
znajduje się obiekt mało 
naw et rodowitym lublinia­

nom. Jest to pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki. Niewielki kopczyk, a na 
nim również niewielki wygładzony 
kamień z lakonicznym napisem. 
Kopczyk opasał ktoś zardzewiałą 
gąsienicą czołgową z  ostatniej woj­
ny.

Jak iś w styd ogarnął mnie, kiedy 
stałem przed tym zapomnianym i 
opuszczonym kamieniem, otoczonym 
śmieciem i butwie.iącymi liśćmi.

W ydaje mi się, że warto, by tą 
pam iątką zainteresowało $ie bliżej 
Prezydium MRN. Może przy tej 
sposobności i park. \v którym  stoi 
pomnik (park założony przez Ko­
ściuszkę), zostanie otoczony troskliw ­
szą opieką. Obecny jego stan jest 
zastraszający.

Jan Gole
Lublin, ul. 3 M?ja 22/1

Wiemy wszyscy jak  cennym su­
rowcem jest złom Wiemy również 
o tym, że, wszystkie instytucje zobo­
wiązane są zbierać złom i jak na j­
szybciej odsyłać do hut. Tymczasem 
na stacji w Bystrzycy, i Lublin 
stoi-kilkanaście starych, zniszczo­

nych przez działania wojenne loko­
motyw, które po zdemontowaniu 
dałyby wiele ton cennego złomu. 
Dlaczego więc Okręgowa Dyrekcia 
Kolei Państwowych w Lublinie nie 
zainteresowała się dotychczas tymi 
lokomotywami i nie spowodowała, 
aby je napraw iono (jeśli się nadają 
do napraw y) lub oddano na złom.

A. B.
nazwisko znane redakcji

cię w świeżych owocach 1 warzy­
wach.

Dużo kłopotu m aja również m atki 
pragnące zakupić np. czekoladki 
przeczyszczające dla dzieci oraz m le­
ko w proszku dla niemowląt. Nasze 
apteki n’e zawsze m ają na składzie 
odżywki dla dzieci takie jak np. 
Ovovitina oraz preparaty  tranowe 
jak: Jem alt, Vimalt, Jecocol.

Prócz tego bardzo często daje $ię 
odczuć brak  kw asu salicylowego, 
strofantyny lub  calcium gluconicum. 
Nie dostaniemy również w aptekach 
hydrazytu (odpowiednik Remifonu) 
leczącego gruźlicę, produkowanego 
przez Pabianickie Zakłady Przem y­
słu Chemicznego.

Ludzie cierpiący na żylaki nie mo 
gą kupić skutecznych zastrzyków 
..Kainonu".

Do tej serii poważnych niedociąg­
nięć w zaopatrzeniu naszych aptek 
należy dorzucić jeszcze b rak  goto­
wych preparatów  musujących jak’ 
tabletki Vichy, Emskie, leczących 
uporczywy kaszel. Trudno byłobv 
wyliczyć wszystkie lekarstw a, k tó­
rych apteki nie posiadają lub k tó­
rych ilość nie jest w ystarczająca dla 
pokrycia zapotrzebowania.

Duża winę za taki stan rzeczy po­
nosi Lubelska H urtownia Farm a­
ceutyczna, która w niedostateczny 
sposób trosiczy się o uzupełnienie 
brakujących leków.

Lubelskie’ Przedsiębiorstwo Aptek 
powinno bardziej wnikliwie anali­
zować potrzeby rynku i sygnalizo­
wać o brakach i niedociągnięciach 
w zaopatrzeniu Centralnemu Zarzą­
dowi Aptek.

0E. T.)

Redakcja „Sztf ndaru Lu-  ̂
du“ organizuje w dniu 27 0 
bm. o godz. 17 naradę ko- i  
respondentów „Sztandaru / 
Ludu“ z terenu Lublina. ) 

Narada odbędzie się w  
świetlicy RSW „Prasa" ul. 
Krak. Przedm. 49 (IV p.)

Ze względu na ważność 
problemów jakie zostaną 
poruszone (zagadnienia za­
opatrzenia ludności) pro­
simy wszystkich korespon­
dentów o punktualne przy­
bycie.

Czytelnia UMCS
czek a  n a  robotn ików

Jedną z nielicznych czytelni nau­
kowych na terenie Lublina posiada 
Uniw ersytet M arii Curie - Skłodow­
skiej. Czytelnia jest zaopatrzona we 
wszystkie ważniejsze dzieła z zakre­
su nauk marksistow skich, filozoficz­
nych, praw nych, przyrodniczych i 
medycznych. Dziennie z czytelni ko­
rzysta ponad 100 osób. Są to jednak 
przeważnie studenci, którzy mogą 
w niej znaleźć najw ażniejsze dzieła 
ze wszystkich dziedzin życia. Czy­
telnia zaopatrzona jest także w 
książki z dziedzin technicznych, z 
których mogą korzystać praktycy 
zawodowi. Mało jednak widać tu  ro­
botników, którzy mogliby w czytelni 
znaleźć dużo rozwiązań dla swojej 
pracy zawodowej.

B. S.
korespondent zakładowy

NA KRAŃCOW YCH  
PRZYSTANKACH MKS.

t h a < o ~ r a d w - r & c h o  l i u u o - r a c ,
•n N .  — ■ S n
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ŚRODA -  25 listopada 1953 f .  

PROGRAM 1.
S.05 W iadomości poranne. S.I0 Audycla dla 

w si. 5.20 Koncert. 6.00 W iadomości. 610  Mu- 
ly k a . 6.<5 Audycja dla w ychów , przedszk.
7.00 Dziennik. 7,20 Muzyka. 7,55 W iadomości.
8.00 Koncert muzyki operow ei. 9.00 Audycja 
dla kl. V |. 9,30 Koncert solistów . 11,05 Dla 
klas I I II. -  and- 11.25 Muzyka i aktualno­
ści. 12.04 Dziennik. 12.15 ..Na sw ojska uuttj". 
12,45 Audycla dla wsi. 13,00 „W ieś taAczy 
I śp iew a". 13,30 K oncert solistów . 15.30 Słu­
chowisko dla dzieci. 16.00 Dziennik popołud­
niowy. 15 10 Koncert. 16.30 Andycla dla ko­
biet. 17,00 Pogadanka. 17,20 Koncert. 15,00 
Na szerokim św iecie. 18,45 Na lali humoru 
i is ty ry . 19.00 Koncert. 19.45 Audycja dla

mm.
w - w

V  N

wsi .20.00 D ziennik. 20.45 „R ece" opow. 
21,00 Koncert chopinowski. 21,45 Muzyka. 22,15 
W iersze A. Sluckiego. 23.00 OsL wiad.

PROGRAM II.

6,30 Dziennik. 7,55 W iadomości. 14.10 Aud. 
słowno - m uzyczna dla kl. tli I IV. 15.10 
..Tegoroczne zaduszkl", opow . 16 00 Pieśni 
narodów  ZSRR, 16.20 Koncert. 17.00 Wiadomo 
ścl. 17.30 Na w arszaw skie) lali. 17,35 Ze 
sportu. 18,00 Muzyka NRD. 18,30 U tw ory o r­
ganowe J. S. Bacha. 19.20. Radiowy poradnik 
lęzykow y. 15.30 Muzyka I aktualności. 2000 
„Zurbinow ie". 20.20 Koncert. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.36 Muzyka taneczna. 2i.50. , Z 
życia ZSRR. 22.50 Muzyka taneczna! 23,21 Mu­
zyka polska. 23.50 OsJ. wiadom ości.

P a s a ż e r o w ie :  Dla-  
czego jeszcze auto­
bus n ie  ru sza ?

Konduktorka:
— Chwileczką ci er 
ilitcoćci, przecież 

iw iesym y ostatnio
____ jctzdę zespołową.
,r m u'

„ZARAZ WRÓCĘ"...
Często zq szyba­

m i kiosków z c2 ii- 
sopismawi, można  
zauważyć kartecz­
kę z  pocieszającym  
zablonowyrn nap! 

?em: „zaraz trró- 
„Wyszłęm nu 

godzinę" itp. 
Szczególnie cr-ę 

stym Zjawiskiem  są podobne napisy 
na kiosku przy ul. Długosza oraz r.ct 
Krak. Przedm. k/W isły, gdzie „Chwi 
lowe wyjście'' ekspedientki ograni­
cza się często tytko... do kilku  no- 
iz in .


